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P o ło ż e n ie  p o lity czn e  E u ro p y  ro z strz y g a  s ię  

w  tej ch w ili n ie  w  k o resp o n d en cy i d yp lom a­
tyczn ej o sp raw ę czarn om orsk ą , n ie  w p a r la ­
m en cie  b erliń sk im , g d z ie  z jed n o czen ie  N iem ie c , 
to  j e s t  p an ow an ie  P ru s  w  N ie m c z e c h  d o k o ­
n y w a  się , lecz  na p o la ch  b ite w  pod P a ry żem . 
P r z y s z ło ś ć  E u ro p y  z a w is ła  m oże d ziś  p rzed e-  
w sz y s tk ie m  od p y ta n ia : ja k  d łu g o  P a r y ż  w y ­
trw a, to  je s t , na ja k  d łu g o  w y sta rczy  m u ż y ­
w n o ść . O w zięc iu  P a r y ż a  s i łą  p rze sta n o  ju ż  
m y śleć  w g łó w n ej k w a terze  p ru sk ie j, a  p o sta ­
n o w io n o  zm u sić  g o  g ło d e m  do p od d an ia  się . 
O krutny, ten  p o m y sł i ob urzający  u czu cie  lu d z­
k o śc i n ie  z n a la z ł u  ob cych  d w orów  i rządów  
n ajm n iejszej p rzeszk od y , a  o b o ję tn o ść  ta  b ę­
d zie  im  k ie d y ś  p o l ic z o n ą . . . .

A  j e ś l i  P a ry ż  w y tr w a ?  O sta tn ie  zap asy  a r ­
m ii p arysk iej i. arm ii loarsk iej d a ły  św ia d e­
ctw o , że  F r a n cy a  w  znacznej c z ęśc i zaw ojo ­
w an a , rozbrojona, p ozb aw ion a  w y ćw iczo n eg o  
ż o łn ie rz a , zd o ln ą  j e s t  je sz c z e  sta w ia ć  cz o ło  
n iep rzy ja c ie lo w i. A  w ięc  n ie  stra co n a  jeszcze  
n ad zieja , że  go  p okon a. N iec h  arm ia  o b lężn i-  
cza  zo sta n ie  r o z b itą , P a ry ż  n iech  o d zysk a  
zw ią zk i z n iew ycień czon em i, je sz cz e  d ep a rta ­
m en tam i, iżb y  m ó g ł za o p a try w a ć s ię  w ży w n o ść , 
a  w te d y  czem  sta n ie  s ię  zim a d la  w ojsk  n ie ­
m iec k ich ?  W y p ra w a  do M o sk w y  p o w tó rz y ła ­
b y  s ię  w  w yp raw ie do P aryża .

N ie  m ożem y b rać  je sz c z e  w  rachu b ę o s ta te ­
czn ego  re zu lta tu  w ojn y, lecz  w  tej ch w ili od  
p ow od zen ia  arm ii p arysk iej z a w is ł n ie ty lk o  los  
F ra n cy i, a le  i p r z y sz ło ść  E u rop y . N a  p u n k cie  
ta k ie g o  p rzes ilen ia  m ięd zy  zw y c ię s tw em  F r a n ­
cu zów  a  o sta tn ią  ich  k lęsk ą , k tó ra b y  m ury  
P a ry ż a  o tw o r z y ła  w ojsk om  n iem ieck im , sp ro ­
w a d z iła  pokój, a  z  nim  tryu m f P ru s i pa­
n o w a n ie  ich , n ie  podob na s ię g a ć  m yślą  w in ­
n e stro n y  i  rozb ierać  d om n iem an ych  n a stę p stw  
k on feren cy i w  sp raw ie  m orza  C zarnego, k tó ­
ra  m a u św ięc ić  fo rm u łą  le g a ln ą  a k t sam ow oli 
gab in etu  p eterb u sk iego ; n ie  p ora  w yk azy  w ać, jak  
A n g lia  p ra g n ie  w y cią g n ą ć  d la  s ie b ie  k o rzy ść  
z upad ku  F ra n cy i a  za b ezp ieczy ć  s ię  przed  
p rzy sz łem i w yp a d k a m i n a  W sc h o d z ie  przez  
o w ła d n ie c ie  p rzek op u  su esk ie g o , d la  za b ez p ie ­
c z en ia  sob ie  d rog i do In d y j;  n ie  m ożn a ro z­
b ier a ć  p o ło że n ia  A u str y i p o sta w io n ej m ięd zy  
R o sy ą  a P ru sam i, d w iem a  p o tęg a m i n a  s ta ­
ły m  lą d z ie  E u r o p y ;  an i te ż  za sta n a w ia ć  s ię  
n ad  p rzy sz ły m  stosu n k iem  P ru s i o sy i, czy  
s ię  ten  w yrod zi w  sojusz a lbo w w sp ó łza w o d n i­
ctw o; nad  losem  p ań stw  n iższeg o  rzę  u, na  
k tó ry ch  c ię ż y ć  b ę d z ie  że lazn a  rę a > ^is 
ju ż  d ająca s ię  u czu w a ć^ B e lg n  i o y ,  
jed n em  sło w em , n a  te  i w ie le  in n j py  
i  za g a d n ień  w ie lk ie j w a g i od p ow ie z n ąp  
m oże p od  m uram i P aryża , a m oże ju z  n 
p iła  w  ch w ili, k ied y  to  p iszem y.

A n g lia  coraz b ardziej u ch y la  s ię  o w p y -  
w u n a  sp raw y  s ta łe g o  ląd u  Europy i wi e : y  

ty lk o  g ło s  zab iera, g d y  id z ie  ° ^ ? . % , e s k ‘ 
sk ie . Z n io s ła  ob o ję tn ie  u pad ek  D a n i , ę 
A u str y i w  r. 1 8 6 6 ,  n ie  w daje s ię  ' ' ca, e 7*
w ojn ę p ru sko-francuską, ja k  n iep rzeszk ad za ia
zjed n oczen iu  s ię  N iem iec , a le  p ier w szy  raz 
w id zim y, że  n ie  sta w ia  b ezw aru n k ow ego  v e to  
zm ia n ie  tra k ta tu  z r. 1 8 5 6 , i  sta ra  s ię  ty  'O 
o ca lić  p ozory . A le  te ż  b rak  F ra n cy i j e s t  teg o  
p rzyczyn ą . J eź lib y  zaś P a ry ż  u p ad ł, m e  z o s ta ­
n ie  A n g lii na s ta ły m  ląd zie  an i jed en  sp rzym ie­
rzen iec , cob y  jej in teresó w  m orsk ich  ron i 
w  E u ro p ie , a  m oże n iez a d łu g o  zn ajdzie on a  na  
o ce a n ie  w sp ó łza w o d n ik a  w  o d leg łe j A m eryce. 
P ie rw sze m  już p rze to  n a stęp stw em  w o jn y  o 
becnej j e s t  k w e sty a  czarn om orsk a, a pod  P a ­
ryżem  ro z strz y g n ie  s ię  n ąjp ierw ej p an ow an ie  

R o sy i n a  m orzu  C zarnem .

kgempoimmta eiAsy.
W  4 gruduia.

•Wiedeńskim P ru sa k o m  i ich organom uie do- 
rze się  wiedzie. P o n o szą  oni jednę klęs ę p  
iej w „niemieckim* W iedniu. Istnieją 'tu dwa 
owarzyszenia Deutscher Verem  i W t » "
wein, które szerzą propagandę między ludnością
m łodzieżą fU r  das grosse deutsche Vaterland  

D ia n o  ukryte, popularne i lepiej brzmiące zam iast 
Yus, których cały Wiedeń nienawidzi). W spomnia- 
» dwa stowarzyszenia przygotowywały od paru 
’godni manifestacyę na rzecz Prus w Radzie miej- 
ciei i w D ia n a -S a a l  między m łodzieżą akadem ic- 
%. Do Rady miejskiej wniesiono petycyę o udzie- 
mie wsparcia dla nieszczęśliwych mieszkańców  
aiemieckiego miasta Strasburga . O petycyi tej 
iż wam pisałem  i znaczenie jej oceniłem , skoro 
ę tylko była pojawiła. M iała ona na celu demon- 
;racyę stolicy austryackiej na korzyść Prusaków, 
etycya spoczywała długi czas w różnych wydzia- 
ich i sekcyach Rady miejskiej. Tymczasem dojrze- 
ała sama manifostacya, która dziwnym a dla Prusa­

ków tutejszych nieszczęśliwym zbiegiem  okoliczności, 
pi zypadła właśnie w ten sam wieczór, kiedy Rada miej 
ska obradowała nad petycy ą o zapomogę dla Strasbur­
ga. W D ia n a -S a a l, sali przeznaczonej w zim ie na ba­
le i koncerta, zebrało się  czyli raczej tłuk ło  się 
około 3000 studentów. Obchodzili oni uroczystość 
zawiązania czytelni akademickiej. Kilku obecnych na- 
zgromadzeniu członków Vom dmitschen Verein  pod­
niosło kwestyę zjednoczenia N iem iec—  i wnet po­
wstały dwa obozy. Jeden mniejszy tworzyli Pru­
sacy czystej krwi, którzy w stolicy Austryi wzno­
sili hymn na cześć chorągwi pruskich; drugi wię­
kszy obóz stanowili tacy studenci wiedeńscy, któ­
rzy wprawdzie kładą nacisk na niem iecką narodo 
wość Swoję, lecz nieprzejęci czcią bałwochwalczą 
dla zwycięzcy, jeszcze nie przestali m iłować w ła­
snej ojczyzny i nie chcą dopuścić, aby Austrya szła  
w służbę Prus. Od gorących dysput przyszło do 
gorętszych bitek, które z sali przeniosły się na u- 
licę, gdy komisarz rządowy z powodu nieporządku 
i hałasów zam knął posiedzenie. R ów nocześnie, gdy 
Prusacy takiej w D ia n a -S a a l  doznali porażki, ra­
da gminna m iasta W iednia w s z y s t k i e  m i  prze­
ciw 6 głosam i odrzuciła petycyę względem  zapo­
mogi dla Strasburga. Prawie wszyscy mówcy, a 
mianowicie Dr S c h r a n k ,  następca p. Schindlera, 
skarcili w dobitnych słowach dążność petycyi, jako 
mającej cechę nie humanitarną lecz polityczno-de 
monstracyjną i zam iar wywołania w Radzie miejskiej 
manifestacyi pruskiej, tudzież cały sposób barba 
rzyński prowadzenia wojny przez Prusaków. D eut­
scher Verein i Volksverein, chciały wywołać jakiś 
hymn pochwalny dla Prus, a tu Schrank i Me- 
lingo, radzcy m iejscy, gromili Prusaków, piętnu­

ją c  ich jako barbarzyńców i zdrajców sprawy n ie­
m ieckiej. W D ian a-S aa l bitki z powodu przemó 
wienia pruskiego, a nadto wszystkie stow arzysze­
nia i zgromadzenia ludowe tak zwane demokraty 
czne, uroczyście od dwóch dni zaczynają protesto­
wać w W iedniu przeciw prowadzeniu wojny przez 
Prusaków we Francyi i zamierzonemu zaborowi 
dwóch prowincyj. Rzecz najciekawsza, że najbar­
dziej sprusaczony dzieunik tutejszy, o którym po­
wiadają, iż ostatecznie jużby wolał być rosyjskim  
aniżeli austryackim, bardzo się okazał zgorszonym  
ze scen w D ian a-S aa l i to li dlatego, że przeszko 
dzono manifestacyi pruskiej. Ten sam organ pru 
sko-rosyjsk1, Który p isał o dobrym duchu patryo- 
tycznym !! jaki pan-w ał między m łodzieżą akade­
micką w D ian a  S aal, ubolewając, iż m anifestacyi 
przeszkodzono, śm ie codzień zarzucać Polakom, iż 
uie prowadzą polityki austryackiej.

N o w i k o w  poseł rosyjski we czwartek wieczór 
miał jechać do Pesztu, lecz zawiadomiony przez 
lir. Beusta, aby go oczekiwał w W iedniu, pozo­
stał. D ziś po południu p. Nowikow wręczył lir. 
Beustowi, który tu z rana przybył, notę rządu 
swojego w odpowiedzi na notę austryacką z d. 16 
listopada b. r.

P. H e r b s t  jeszcze nie pojechał do Pesztu; pra­
cuje tu nad kilkoma mowami przeciw hr. B e u -  
s t o  w i.

rozu ań  2 grudnia.

Nowa pożyczka i to sto milionów talarów na ce­
le wojenne bez wahania się uchwaloną została przez 
parlament niem iecki w Berlinie. Posłow ie nasi bur 
dzo słusznie usunęli się  od obrad i głosowania, 
byliby bowiem jako Polacy i katolicy musieli prze­
ciw głosować, naturalnie, bez żadnego skutku, w 
ostatecznym rezultacie a w niestosownem  dla siebie 
towarzystwie, bo kilku reprezentantów socyalnej de- 
mokracyi niemieckićj: razjako Polacy, boć oczywiście 
pożyczka nowa ma jedyny cel podbój i zabór Al 
żacy i i Lotaryngii, za czem w zasadzie być nie mo­
żemy, wojna bowiem odporna, polityczna, dawno już 
ukończyła się pod Sedanem; a potem jako katolicy, bo 
jakże możebnem byłoby wotować za pożyczką na 
podboj podobny, a obok tego protestować przeciw gra­
bieży państwa papieskiego i Rzymu. Dla tego nie 
pojętem jest dla nas stanowisko katolików niem ie­
ckich, którzy tam protestują, a tu do podobnego 
dzieła rękę podają. T łóm aczy się  to jedynie wy 
krzywieniem sumień i umysłów, filozofizmem w 
Niem czech, który na najsprzeczniejsze rzeczy w 
swiecie w dyslektycznym  swym m ózgu, bez wzglę- 
du na rzeczywistość i prawdę, formułkę ich ale 
tylko ich zadawaluiającą wynaleźć zdoła.

tych samych powodów udawanie się katolików  
o pomoc dla Ojca Świętego do króla Wilhelma, 
acz dla pewnych stanowisk i położeń obowiązkowe, 
nie daje nam otuchy: jako główny dziś możnowładz- 
ca, mógłby wprawdzie stawić hamulec grabieży 
włoskiej, ale by ten krok stanowczo i śmiało mógł 
uczynić, zdaje się  niepodobnem, z ciężarem zagar­
niętego tronu hanowerskiego, zaborem innych części 
Niemiec, a dziś zamierzonym Alzacyi i Lotaryngii. 
Nic lepiej nie wiadczy o tem wykrzywieniu su ­
mień i umysłów w Niem czech, jak cała ich obe­
cna publicystyka. Wnukowie towarzyszy Schilla, 
Kornera, obrońców Niem iec z roku 1813, jednym  
chórem chrzczą opor heroiczny Francyi fanatyz­
mem d zik im , nietylko pobłażają ale pochwalają 
swe rządy za srogie obchodzenie się  z wolnemi 
strzelcam i, powstańcami francuskimi, ojczyzny swćj 
broniącemi. Hańba XIX wiekowi, jeśli to się zwie 
cywilizacyą, jeśli opór grabieży m ocniejszego, o- 
brona ognisk domowych, ojczyzny, w ten sposób 
ocenia ten niby najświatlejszy szczep w Europie. 
Mybyśmy rzekli, że w łaśnie dla tych objawów jest 
on do śpiku kości najwięcćj zm ateryalizowany, ze- 
goistniały, szatą ale nie treścią cywilizacyi chrze- 
ściańskićj obleczony, bo ta winna się  szlachetnie 
objawiać a nie chęcią grabieży.

Wiadomości z Francyi donoszą o walkach krwa­
wych na ogromnój przestrzeni od Amiens do Dijon. 
Podziwiać trzeba energię i s iłę  narodu francuskie­
go, który po sromotnych dniach Sedanu i Metz, 
zdolen takich wysileń, i to wobec najzupełn iejsze­
go bezrządu i nieładu wewnętrznego od czasu re­
publiki. Czyżby było w zamiarach Opatrzności, do­
puściwszy ciężkićj i zasłużonćj kary na Francyę ja- 

I ko przestrogę, czem być winien naród, o którym

słusznie pisano, gęsta D e i p er  Francos, zetrzeć 
znów pythę protestancką Germanii, nieumiejącćj 
zachować żadnej miary, gdy jej się uda powalić 
przeciwnika, gdy o zabory, o grabież idzie. Napo- 
leouo vi I nic się nie oparło aż po za Moskwę, a 
przecież nie umiarkowawszy swej pychy, jakże z 
tej wyprawy powrócił ^ Opatrzność nie samym mro­
zem i śniegiem  rozp orząd ź, nie brakuje jćj na 
środkach, gdy i jeżeli zechce, i jeśli to w jej za­
miarach będzie. Co niezawodnem to, że usposobie­
nie w Niem czech z każdym dniem staje się bardzićj 
ponurem. Przesyceni zwycięstwy, nie mogą się  do­
czekać ostatecznych rezultatów, nie pojmują zkąd 
ta walka coraz szerszą, coraz zaciętszą się  staje, 
gdy armie regularne zniesionem i zostały. L isty do 
rodzin z obozów coraz straszniejsze przynoszą o- 
brazy ciągłych niebezpieczeństw, niewygód, cho- 
lób śmiertelnych, bez zapowiedzi końca tyle upra­
gnionego ; a depesze rządowe wciąż jednobrzmią­
ce w żądaniu coraz nowych wysyłek lodzi do za ­
pełniania szczerb w pułkach, coraz nowych zapa­
sów amunicyi, żywności, nowych poborów rekruta. 
W skutku obecnych w alk wygląda jeszcze cza 
sem z cficyaluego okna jakiego urzędnika lub 
żyda amatora jakaś chorągiewka na cześć jakiego  
zwycięstwa, ale jakoś to już nie budzi entuzyazm u  
dni pierwszych wojny; sam e chorągiewki styrane i 
zużyte częstem  używaniem i nadużywaniem, raczćj 
ponure, niż podnoszące ducha robią wrażenie. 0 -  
statecznie, choćby i chciano, nie masz w łaściw ie i 
z kim zawrzeć pokoju, zw łaszcza gdy się tak zao­
strzyło apetyt niem iecki. I to także rozważniej- 
szych Niemców przerażać zaczyn a; ta próżnia na­
przeciw siebie. Brak rządu nikogo tak nie prze­
raża jak Niemca, bo rząd zarazem siłę  jego stano­
wi. Przypomina mi to charakterystyczną anegdotę 
przed 1866, a więc gdy Frankfurt był jeszcze wol- 
nem miastem. Jakiś pruski oficer dostawszy się  w 
przemarszu na kwaterę, zastaje, wróciwszy z m ia­
sta, dokąd był wyszedł, ordynansa swego, z jakiejś 
wsi z M archii brandeburskićj pochodzącego, w sta­
nie najwyższego przerażenia, drżącego i łzam i za­
lanego. Pyta o przyczynę, i otrzymuje odpow iedź: 
die Stadt' gehort j a  keinem ! Oto ca łe Niemcy  
dziś wyraźnie przerażone tem , że Francya do ni­
kogo nie należy, i nikt z pewnością do tćj w ła­
sności s ię -n ie  przyzna, jeśliby m iała być okupio­
ną oddaniem Alzacyi i Lotaryngii.

Z pruskiego obozu z pod Paryża czytam w li­
ście z 22go listopada. „Czasem odbywamy marsz 
jaki, celem konwojowania żywności. Przechodzi się  
przez śliczne wsie i miasta, lecz wszystko opu­
szczone przez,m ieszkańców i zniszczone do szczę­
tu przez przechodzące wojska. Z pod Orleanu ty l­
ko rannych przywożą, i głuche niepewne wieści 
d ochodzą. Zimno tu dotychczas znośne, tylko cią­
g łe d eszcze  d o k u c z a ją  bardzo, konie s ta d a m i j>a- 
dają. Raz przecież już ta szkaradna wojna skoń­
czyć się musi, bo i Prusy długo jej już wytrzymać 
nie zdołają: mówią o braku pieniędzy, a ludzi rze­
czywiście coraz więcej ubywa, a co teraz za nami 
z domu przywożą, to albo dzieciaki albo też kaleki, 
połowa z nich po lazaretach w podróży pozostaje. 
W Paryżu podobno głód coraz bardzićj dokuczać 
zaczyna, a i z tego  powodu obawiają się  tu c ią - 
gie wyjścia głównćj armii francuskiej i przebicia  
się przez o llegające Paryż wojska ku.południowi.“ 
Wyjątek ten z listu dowodzi także, że położenie  
i usposobienie armiii niemieckićj uie jest najświe- 
tnieszera.

Donoszę wam też wiadomość, która jeśli nie u- 
cieszy, to rozweseli czytelników pisma waszego. 
Feletonista D zienn ika Poznańskiego  z Krakowa, 
p. „O t e m  i o w e m “ ufundował wyraźnie ordyna- 
cyę dla Maurycego hr. Dzieduszyckiego; jeśli nie 
wierzycie czytajcie. W ostatnim feletonie gromi on 
porównie Czas i K r a j  za pochwały oddane histo- 
ly i polskiej wierszem  tegoż au tora, w kalendarzu 
Lech zam ieszczonćj; i daje za powód tych po­
chlebnych krytyk, które niesłusznem i sądzi, że 
lir. Dzieduszycki jest „wielkim panem .„ Dotąd wie 
dzieliśm y, że hr. Dzieduszycki nosi im ie w historyi 
znane, że sumiennie pracował i w urzędzie i w li­
teraturze dla dobra ojczyzny i kościoła, obecnie fe­
letonista odkrył jego d osta tk i, by tylko wyn-deźć 
brzydki powód słusznćj pochwały, pracy człowieka  
zasłużonego ale innych przekonań. Żeby też ludzie 
przynajmnićj, bo nie chcę złćj wiary przypuszczać, 
objaśnić się chcieli, gdy o czem lub o kim piszą.

K z y m  1 grudnia.

Osservatore Romano  wczorajszy ma następną  
wiadomość: „Zapewniają, że przyjechał do Rzymu  
sekretarz X. Ledochowskicgo, arcybiskupa Poznań­
sk iego i przywiózł Ojcu Świętem u interesujące de­
pesze w których znajduje się zdanie sprawy z kro­
ków uczynionych przez izeczonego monsignora do 
J. K. Mości króla Pruskiego, odnośnie do sprawy 
rzymskiej, jakoteż z zadawalającej odpowiedzi da­
nej przez Króla JMci na adres przedstawiony mu 
w W ersalu przez mgra Ledochowskiego.1*

Osservatore Romano jest bez wątpienia najpo­
ważniejszym dziennikiem  rzymskim, a w obecnej 
chwili jest niewątpliwie także półurzędowym  or­
ganem  Watykanu. Mimo to powyższa wiadom ość 
nie jest dokładna i do tyła ją  sprostować m ogę, że 
poseł X . Prym asa naszego nie jest jeg o  sekretarz, 
ale jak  w Polsce tak i w R zym ie doskonale 
znany X. Koźmian i że, o ile m ogliśm y się dowie­
dzieć, nie przywiózł z sobą żadnych depesz; ale  
po prostu przyjechał zdać sprawę Papieżowi 
z w r a ż e ń ,  jak ie X . Prymas w yw iózł z W ersalu. 
Czy zaś te wrażenia były zadawalające, tego nie 
możemy rozstrzygnąć ani na jed ną ani na drugą  
stronę, bo po prostu nie w iem y ; a nie chcem y być 
owymi korespondentami, którzy bądź co bądź o 
w szystkiem  wiedzą. Pozostawiam y tedy powyższe  
twierdzenie Osservatora  przy jego  osnowie.

Zbawienie dla kościoła miałoby przyjść ze stro­
ny Prus? Przyznam  się, że temu n ie w ierzę. Król 
Pruski może być, jak o nim mówią, poczciwym  o- 
sobiście człowiekiem. Mógł go Pan Bóg użyć na  
ukaranie F ran cyi, że nie dopełniła  posłannictwa

sw ego. A le żeby go miał użyć aż na to, by był 
choćby tylko doczesnym  wybawicielem  k ościoła , 
na to jakoś przystać mi się nie chce. Uw ierzę jak  
zobaczę, i pewno wtedy zaw ołam , że cud nie la ­
da. Salutem  ex in im icis n o s tr is!  A le póki się  nie 
stanie, wolno mi nie wierzyć.

D o statystyki nowej Izby to dodam, że U nitd  
Cattolica  w długim  artykule z cyframi w ręku do­
wodzi, iż ani czwarta część elektorów zapisanych  
nie staw iła  się  do urny. Sam Quintino Sella  na 
przykład w Torino został . wybrany tylko przez 
287 g ło só w , kiedy w  jego  Kollegium elektoralnem  
jest wyborców 1,579. Gdyby nie ustawa, powiada, 
że przy ballotowaniu jakakolw iek liczba wyborców  
jest dostateczna do wyborów, nie byłoby Izby. N ie  
byłoby Izby, mówi, gdyby naprzykład było prawo, 
że do prawowitego wyboru potrzeba jednej czw ar­
tej chociażby części w szystk ich  wyborców. I tak  
kończy: „Nowa Izba jest f i k c y ą  p r a w a  i n i -  
czem więcej. W yzywam y każdego uczciw ego czło­
w ieka, aby nam je ź ii może zaprzeczył. Bo kto tu 
może zaprzeczyć, że pełne trzy czwartych części 
ciała  wyborczego usunęło się  od wyborów? I kto 
potem będzie m ógł twierdzić, że to jest reprezen- 
tacya narodu?*

Co do koloru Izby, mimo różowych nadziei O pi- 
nione m inisteryalnej, inne dzienniki nie stawią tak 
pom yślnego horoskopu. A le temu przypatrzymy się  
nieco bliżej niezadługo.

Przyłączam przyrzeczony dokument kardynała  
Antonellego.

N ota  kard yn a ła  Antonellego.

J. W ielmożny i szanowny Panie 1
N ie uszedł zapewne baczności W Pana okólnik  

p. V iscouti-Venosta z 18go października, w którym  
się  stara usprawiedliwić przywłaszczenie posiadło­
ści Stolicy Świętej i przyjęcie przez króla W ikto­
ra Em anuela tak zwanego plebiscytu rzym skiego. 
Zwykłe okresy bez znaczenia i fakta sprzeczne z 
rzeczyw istością wypadków, jakkolwiek zaszłych w 
oczach w szystkich, stanowią treść i podstawę tego 
dyplom atycznego dokumentu.

Zaczyna pan m inister od wynoszenia wolności i 
swobody życzenia przystania do włoskiej monarchii, 
wyrażonego przez lud rzym ski dnia 2 październi­
ka, jak gdyby Europa, która widziała wywrócenie 
troDU potężnego monarchy, po upływie zaledwo 
czterech m iesięcy od podobnej, a uroczystej m anife­
stacyi, nie wiedziała dziś, jaką wagę przywiązywać 
należy do tego rodzaju demoustracyi i jaką s iłę  
ma takowy argument. Tem dziwuiejszem jest," że 
pan m inister doń się  uciekł, gdyż nikt głębiej od 
niego niepowinienby być przekonany, że ta sama 
Europa, która wie co we W łoszech zaszło  w ubie­
głym  dziesięcioleciu, której nie tajno jakich środ­
ków  moralnych i p o d s tę p ó w  zw yk ł uży w ać  rząd 
włoski, gdy chce osiągnąć cel jaki, i która n a leży­
ty sąd wydała o dotychczasowem jego postępowa­
niu, z trudnością zechce przyznać wartość takiego  
argumentu i nie łatwo da się  przekonać, że rzeczy 
działy się w ten sposób, jak je on przedstawia. A 
nawet przypuściwszy, że wypadków dawniejszych  
pd r. 1867 i w tym że roku zaszłych nie chciano- 
b j r  uwzględnić, dość byłoby przedstawić, że Rzym ia- 
niń^dali o swym prawdziwym duchu i rzeczywistych  
sw ylh chęciach, daleko świetniejsze i niewątpliwsze 
świadectwo, gdy widząc kraj papieski otoczony  
przeszło 60-tysiącam i W łochów, zachęcani przez 
em isaryuszów do rozruchów rozdawaniem pienię­
dzy i broni, podżegani obietnicami, obwieszczi nia- 
mi i artykułami po dziennikach do buntu przeciw  
prawemu rządowi, Rzymianie nie tylko nieporusze- 
ni zostali, lecz nawet zebrawszy się  w bardzo w iel 
kiej liczbie, dobrowolnie ofiarowali swe życie i u- 
zbroili się ku obronie od wszelkiej napaści uko­
chanego swego monarchy. Słusznie więc można 
zapytać samegoż pana ministra, czy on sądzi, że 
mieszkańcy każdej innej części W łoch, zostający  
pod panowaniem rządu florenckiego, podobnieby się  
zachowali w razie, gdyby obce wojsko stanęło na 
granicy z pewnem postanowieniem, i ztamtąd wy­
wierało ów nacisk, jaki koniecznie wywrzeć musia 
ła na Rzymian i na innych państwa kościelnego  
mieszkańców obecność wojska w łoskiego wzdłuż 
papieskiej granicy i w pobliżu samej stolicy.

A chociaż rzeczyw iście ruch nastąpił po wkro­
czeniu wojska królewskiego, wszystkim  jednak wia­
domo, że on był następstwem nieuchronnem posta  
wy, jaką wówczas przyjął nie nasz lud, ale jedynie 
ów tłum ogromny tak zwanych em igrantów, i ludzi 
wszelkiego rodzaju i kraju, towarzyszący wojsku. 
O tym ruchu życzyćby należało, by się  nawet pa 
mięć wszelka zatarła, aby bezstronna historya nie 
m iała do zapisania na swych kartach celu, do ja­
kiego on zm ierzał, zniewag najznakomitszym oso 
bom i zacnym obywatelom m iasta wyrządzanych, 
kwawych zem st dokonanych na rozproszonych po 
ulicach żołnierzach Ojca Sgo, rabowania koszar i 
innych zakładów publicznych przez całe dwa dni 
w oczach obojętnie patrzącego wojska. Co zaś do 
gwarancyi szczerości i jawności, jakiemi zdaniem  
pana ministra było to głosow anie otoczone, chętnie 
się  odwołuję do dobrej wiary tych wszystkich, 
którzy się znajdowali w Rzymie dnia 2 październi­
ka, a nadewszystko do zaszczytnego świadectwa  
przedstawicieli państw zagranicznych przy Stolicy Św. 
Oni, co byli świadkami sposobu, w jaki się  rze­
czy odbywały, co mogli być obecni przy głosow a­
niu, co mieli zręczność widzenia, jakiego rządu i 
stanowiska społecznego była większa część g łosu ­
jących, i które w znanej swej prawości nie om ie­
szkali z pewnością sprawdzić niektóre fakta doszłe  
do wiadomości publicznej, oni zawiadom ili niewąt­
pliw ie ze śc isłą  sumiennością swe rządy o tem, co 
w owym dniu zaszło , wykazując, jak byłby zw o­
dniczym sąd oparty na tego rodzaju g ło so ­
waniu. Zbytecznem przeto byłoby z mej strony 
dłuższe zatrzymanie się  nad takowym  przedmio­
tem, gdy słusznie wnosić powinienem, że ten gabi­
net, równie jak każdy inny, posiada już tyle i ta­
kich wiadomości, ile wystarcza do uiworzenia nale­
żytego i sprawiedliwego sądu o powyższym fakcie.

Zastanowię się raczej nad następstwami t e g o

w i e l k i e g o  f a k t u ,  jak  go zwie pan V isconti V e- 
nosta , nietylko niesprzyjającemi katolicyzm owi, 
jak to on utrzymuje, lecz nawet mogącemi stać się  
zgabą tych biednych W łoch. I  aby nie przekra­
czać granic półwyspu, odwołam się do tych w szy­
stkich, którzy dla namiętności politycznej nie stra­
cili wszelkiego uczucia katolickiego, zapytując, czy 
prawa kościołowi nieprzyjazne już oglaszoue w kró 
lestwie, czy wywrócenie wszelkiej podstawy moral­
ności publicznej osobnem prawem uświęcone, czy 
obaleniu wszelkich zgromadzeń zakouuych, czy 
kofiskata dóbr kościelnych, czy niew ola, w jakiej 
są trzymani biskupi, czy pobór m łodzieży ducho­
wnej, czy więzienie sług ołtarza niechcących g ło  
wy uchylić przed prawami przeciwnemi sumieniu, 
czy pęta nałożone na sprawowanie służby Bożej, 
czy bezbożne nauki z katedr uniwersyteckich wy­
kładane, dochodzące aż do tw ierdzenia, iż czło­
wiek z m ałpy p och odzi, a dusza z fosforu , mogą  
być stosownemi środkami do utrzymania żywego 
uczucia religijnego i do osiągnięcia postępu kato­
lickiego społeczeństwa. A przytem  chciałbym  za­
pytać, czy to, co w tej stolicy się  dzieje od wkro­
czenia wojsk w łoskich, czy niem oralność, jaką je ­
szcze pomiędzy ludem chcą rozszerzyć, czy wzgarda, 
jaką chcą okryć przez ryciny, litografie i fotografie, 
powagę świętej i czcigodnej Głowy kościoła, czy.pu- 
szczanie w obieg książek bezbsżnych i bezw sty­
dnych, ułatwione sprzadażą za najlichszą cenę, 
czy codzienna i zapam iętała wojna, jaką prowadzi 
dziennikarstwo przeciw w szystkiem u, co jest naj­
św iętszego i najpoważniejszego na tej z iem i, czy 
znieważanie kapłanów, dostojników kościoła a na­
wet Ojca Świętego, czy ogłoszone jHż wyroki k rę­
pujące swobodę dóbr i dochodów klasztornych, za ­
kładów dobroczynnych i k ap itu ł, czy rozszerzenie 
do posiadłości Stolicy św. praw aDtykanonicznych 
w reszcie Włoch przestrzeganych, są owemi fakta­
mi, które zdaniem pana ministra mogą przekonać 
katolików, że ich uczucie religijne zostaje szano­
wane w zupełności, i że idea prawa w swem naj- 
pełniejszem i najwznioślejszem tłom aczeniu, w swo­
ich stosunkach między kościołem  a państwem, m o­
że m ieć na tych podstawach zastosowania w praw- 
dziwem katolickiem rozumieniu.

Potrzeba posiadłości doczesnej dla najwyższej 
g ł wy K ościoła do sprawowania z zupełną nieza­
leżnością władzy swojej duchow nej, staje się je- 
zcze jawniejszą z tego, co się doląd powiedziało; 

a skądinąd jest tak powszechnie uznawaua i tak  
oczywista, że nie potrzeba wiela argumentów do 
jej dowiedzenia. Miło mi t .ż  widzieć sam ego pana 
ministra V isconti tak dalece o niej przekonanego, 
że chcąc uspokoić świat katolicki, mówi o w ładzy  
najwyższej, o ekstra-terrytoryalnuści, o godności 
monarszej mającej być przyznaną Papieżowi, jako  
przez niego samego za niezbędną uznanej. A po 
tem wszystkiem niepodobna zrozum ieć, jak on, w 
skreśleniu dziejów papiestwa, u ciek ł się  do pewnych  
subtelności dających się  przebaczyć w uściech nie­
katolika , lecz niem ogących nieobudzić boleści i 
wstrętu, gdy je m in,ster państwa katolickiego po­
wtarza. Ponieważ historyczna rozprawa nie przy­
pada do krótkości depeszy, nie zwrócę ną to uwa­
gi, że ustanowienie władzy doczesnej jest dawniej­
sze od wieków średnich, i że jeśli w jakim  cza­
sie, to w owym nadewszystko, siła  moralna pa­
piestwa większa niż kiedykolwiek; tu mówić będę 
tylko o gwarancyacb, jakie chcą nadać Papieżowi, 
pozbawiwszy go wszelkiej posiadłości, aby sum ie­
nia uspokoić i aby św iat kctolicki nie sądził się 
zagrożonym w swych przekonaniach religijnych  
przez dokonanie jedności włoskiej.

Na jaką wiarę zasłogiw ać może obietnica rządu 
włoskiego, chociażby uroczysta, chociażby zatwier­
dzona i aktami m i,dzynaroduwem i, prawami, de­
kretam i, uchv.ałami izby, świadczą traktat zawar­
ty w Zurich i V illafrauca; wywłaszczenie wszy­
stkich włoskich mona: chów; konweneya wrześnio­
wa r. 1864 dotycząca odwołania wojsK francuskich  
z kraju papieskiego i zobowiązań skutkiem  tako  
wego przyjętych przez rząd w łosk i; zapewnienia  
dawane z trybuny w każdym czasie, nawet niedawna, 
że się zam ierza zachować ducha onej i literę; ko- 
respondeneya wymieniana m iędzy dwoma gabine­
tami paryskim i florenckim pod tym względem, i 
uderzające porównanie przyjętych zobowiązań i da­
wnych zapewnień z najściem na kraj papieski, 
skoro tylko siła  wo enna Francyi złam aną została, 
i z drogocennem wyznaniem w sam ymże okólniku  
uczynionem, g iz ie „ s ię  głosi, że w ielkie dzieło zjed­
noczenia, rozpoczęte przez króla Karola Alberta, 
zostało dalej prowadzone i w końcu dokonane przez 
króla Wiktora Em anuela dzięki jego wytrwałości. 
Mam przeto powód mniemać, że świat katolicki i 
wszyscy ludzie uczciwi z trudnością zechcą zaufać 
takiemu rządowi, i że tem mniej wierzyć mu b ę­
dą, poznawszy owe pobudki, jakiem i chciano unie­
winnić krwawe i haniebne przedsięw zięcie.

Gdy się  depce z nieporównaną obojętnością wia­
rę zaprzysiężoną, albo z cynizmem bezprzykła­
dnym ma się za nic wszelką podstawę cnoty i spra­
wiedliwości, traci się prawo do zaufania. M ógłbym  
się więc uwolnić od rozbioru podwójnego rzędu 
owych gwarancyj, które się  streszczają w wolnej 
i nieprzerwanej komunikacyi Papieża z wiernymi, 
w utrzymaniu reprezentacyi zagranicznej przy Stolicy  
Śtej i papieskiej przy dworach zagranicznych, w 
oddzieleniu K ościoła od Państwa, w nadaniu Ko­
ściołowi zupełnej wolności dla usunięcia podejrze­
nia o chęć wywierania nacisku na postanowienia 
Stolicy Stej, usiłując religię narzędziem rządu u- 
czynić. Ale nie zagłębiając się  w nieużyteczne roz­
prawy, dosyć mi będzie zapytać: czy takowe gw a- 
raneye będą mogły skutecznie zabezpieczyć n ieza­
leżność Papieża, usunąć w szelkie rozsądne podej­
rzenie o jego ujarzmienie, zamknąć drogę do wol­
ności władzy św ieckiej, zapobiedz starciom, jakie  
koniecznie będą m usiały kiedykolwiek powstać mię­
dzy dwiema władzami; przeszkodzić, aby Naczelnik  
Kościoła nie sta ł s ię  z dnia na dzień, dia różnicy 
w sposobie w idzenia, więźniem politycznym pań­
stwa, w którem m ieszka; uspokoić św iat katolicki 
względem wolnego sprawowania władzy duchownej. 
W ładza żyjąc i  i sprawowana na mocy ustępstwa,
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a tem samem zależna od dobrej woli lub kaprysu 
czyniącego ustępstwo, ta  władza żyje życiem cu- 
dzem, i nie może rozwinąć swego wpływu po za 
jej narzucone i przyznane przez jej wewnętrzne i 
zewnętrzne warunki. Każdemu zaś wiadomo, że Na­
czelnik Kościoła potrzebuje własnej i niechybnej 
powagi, aby sprawowanie władzy jego duchownej 
nie było z żadnej przyczyny skrępowanem, i w ża­
dnym czasie przerwanem . Ztąd wynika, że wszelka 
gwarancya, jakąby chciano mu dać, będzie zawsze 
prawdziwem złudzeniem, jeżeli on ma zostać pod­
danym monarchy lub władzy świeckiej.

Jakiekolw iek zresztą ma być w tym  względzie 
postanowienie ostateczne rządu włoskiego, jakich­
kolwiek mianoby użyć gwałtów, by go zmusić do 
ich przyjęcia, jakiegokolwiek sposobu mianoby spró­
bować dlą stłum ienia europejskich gabinetów do 
zatwierdzenia takowych (co uważamy niepodobnem), 
Ojciec Święty, pomny na swoje prawa, na swe przy­
sięgi, na swe obietnice, i słuchając jedynie głosu 
swego sumienia, będzie się im opierał stale i 
wszystkiemi środkam i, jakiem i może rozporządzać, 
oświadczając już od tćj chwili swą gotowość na 
zniesienie najcięższćj niewoli a nawet śm ierci ra - 
czćj niżby m iał onym uchybić w jakikolw iek spo­
sób choćby uboczny i pozorny.

Ja  zaś upoważniam W. Pana do użycia tak  obe­
cnego stałego oświadczenia jak wniosków wyżej 
wyprowadzonych, by przekonywać coraz więcej te ­
go pana m inistra spraw wewnętrznych, że dzieło 
Włoch, przybywających do Rzymu, je s t dziełem 
obalenia katolicyzmu, je s t zaprzeczeniem zasady 
najwyższej władzy Papieża i wolności kościoła, 
dziełem czyniącem samo przez się niepodobnem 
wszelkie pojednanie w rozumieniu zamierzanem i 
chcianem od rządu włoskiego.

Może W . Pan naw et udzielić kopii tćj depeszy, 
jeśli od niego takowćj zażądają.

Z wyrazem szczególnego szacunku zostaję 
W. Pana najprzychylniejszym sługą

J. kard. Antonetti.
Rzym 8 listopada 1870.

K r a k ó w  5 grudnia. Następujący adres do 
Ojca Sgo krąży  od niejakiego czasu drukowany 
po całym kraju i opatrzony już został licznemi 
podp isam i:
Adres Katolików obu obrządków prow incyi kościelnej 

Polskiej z  G alicyi i W. Ks. Krakowskiego.
O j c z e  Ś w i ę t y !

Z najtkliwszem uczuciem czci i synowskiej mi­
łości zwracają się ku Tobie w tej chwili zw ycię­
stw a przemocy i bezprawia wszystkie serca kato­
lickie. Stałeś się ofiarą gw ałtu , nieznającego już 
m iary i niepowstrzymującego się przed żadną ś w ię ­
tością, żadnem prawem. Lecz z Tobą, Ojcze Swię^ 
ty, cały św iat katolicki doznaje zniewagi i ponosi 
najcięższą krzywdę.

Niepodległość Stolicy Apostolskiej, którą niecnie 
naruszono, na k tórą św ietokradzko się targnięto, 
to własność całego Chrześcijaństwa, wszystkich 
w iernych; to najdroższy klejnot wszystkich n a ro ­
dów katolickich, znacbodzących w niej jedyną przy­
stań i port bezpieczny.

Zwłaszcza narody uciśnione, wśród nieszczęść i 
prześladowań w iary, w niej ty lko znachodziły o- 
ebronę i tarczę, czerpiąc siłę wytrwania w zarę­
czeniu Boga, że uleczalnymi uczynił narody, (sa 
nabiłeś fe c i t  nationes).

Dozwól Ojcze Święty, aby do żałoby wiernych 
ze wszystkich stron św iata ku Twemu ironow i 
się wznoszącej, przyłączył się głos zgrozy i bole­
ści synów narodu, co pierwszy padł ofiarą zabor­
czości a wiernie stał zawsze przy Kościele.

Ileż razy zw racałeś się do prześladowanych, 
z pomocą m odlitwy i błogosławieństwa najwyższe 
go; dziś stoisz sam wśród świata, krzywdzony 
przez jednych, znieważany przez innych, opuszczo­
ny przez wszystkich, bezbronny, ofiarą gwałtu. 
Bezwładni wnukowie dawnych obrońców wiary, 
modlitwą tylko jednoczyć się możemy z Następcą 
P iotra Świętego.

W tej czarnej dla św iata godzinie, kiedy z u- 
padku jednego z pierwszych katolickich narodów 
korzystają, aby dopełnić m iary nieprawości, zry­
wając się na Tw oją Ojcze Święty niepodległość, 
kiedy potężni tego świata, czy w zwycięstwie, czy 
w upadku ulegają bałwochwalstwu siły — Ty N a­
miestnik Chrystusowy jedynym  sztandarem  dla 
wiernych, dla ludów, i ludzi dobrej woli.

Zjednocz Ojcze Święty świat chrześcijański w je ­
den chór modlitwy, chroń nas od pokus i upadku, 
wiedź drogam i, jakiem i sobie, chrześcijaństwu, za ­
grożonemu Kościołowi, Tobie, służyć możemy.

Jak  Ty Ojcze Święty nie m ilionam i zbrojnych 
ramion, jedno m iłością słowa Bożego zbrojny, ja k ­
kolwiek pod przem ocą a przecież zwycięzca, wy­
zuty ze wszystkiego a jednak potężny;—  tak  my 
świętością Twojego przykładu i zapałem  naszej 
dla Ciebie miłości natchnieni, wzywać P rzem ie­
nienia Pańskiego będziemy, błagać nie przestanie­
my Majestatu Boga. On jeden  przyśpieszy tę chw i­
lę, kiedy bezprawia coraz bardziej się w zm agające 
rozbiją się i skruszą u podnóża opoki Piotrowej, 
na k tó rą  świętokradzko się targnęły , a  której nie- 
przełam ią bramy piekieł.

i e d e ń  4 grudnia. W obu delegacyach, jak 
wiadomo, uchwalono, aby największą zachować ta ­
jemnicę tak co do rozpraw wydziałów budżetowych 
jako też szczególniej co^do wyjaśnień dawanych 
przez ministrów, ale postanowiono przy tem, aby 
za to udzielać dziennikom autentycznych wiadomo­
ści z posiedzeń tychże wydziałów, o ile tylko ta ­
kowe będą mogły być ogłoszonemi. W dziennikach 
wiedeńskich napotykamy dzisiaj pierwsze takie sp ra ­
wozdanie urzędowe z posiedzenia wydziału budże­
towego delegacy i austryackiej, którem u przewodni 
czył ks. J a b ł o n o w s k i ,  a na którem byli obe­
cnymi wspólny m inister skarbu, p. Lonyay i szef 
sekcyjny w ministerstwie wojny p. Fi Uh. Najprzód 
referent D r Sturm zdaw ał sprawozdanie Co do 
wniosku ministerstwa wojny o zezwolenie na zali­
czkę 4 milionów do pokrycia wydatków na woj­
sko a conto kredytu dodatkowego żądanego na r. 
1868, 1869 i 1870, przeciw tem u sprawozdaniu 
nie zrobiono żadnego zarzutu; poczem Dr Sturm 
zapytał p. F iiih  jakie zrobiono obecnie zakupno 
potrzeb dla wojska, na k tóre ministerstwo wojny 
żąda pieniędzy w uczynionem przedłożeniu: Na py­
tanie to dał p. Friih dokładną odpowiedź.

Następnie wzięto pod obrady sprawozdanie 
D r G r o c h o l s k i e g o  o budżecie wspólnego mini­
sterstw a skarbu. Sprawozdawca wniósł, aby przy­
jąć  ty tu ł I: „Zarząd centralny" bez zmiany tj., aby 
uchwalić żądane pod tym względem 94,329 złr.
w. a-

Dr G iskra wniósł, aby wykreślić posadę jednego

sekretarza ministeryaluego i jednego koncepisty 
m inisterstw a, który to  wniosek przyjęto 10 głosa­
mi przeciw 8; zresztą przyjęto ty tu ł I  bez zmia­
ny. Również przyjęto na wniosek sprawozdawcy ty ­
tu ł II „kasa centralna" bez zm iany— uchwalając 
żądane 20,040 złr. w. a.

Przy artykule III: „W ydział rachunkowy" wniósł 
sprawozdawca, aby kalkulantom  płacić dziennie 1 
z łr. w. a. nie zaś 1 złr. 50 c., jako sobie rząd 
życzy, zresztą aby ten ty tu ł przyjąć bez zmiany. 
Podccas głosowania odrzucono wniosek sprawo­
zdawcy, ty tn ł zaś cały przyjęto bez zmiany.

T y tu ł IV,— IX: „Ł ta t peusyj" wynosi według przed­
łożenia [rządowego 1,643,800 złr. w. a. t. j. o 
38,000 złr. w. a. więcej niż w r. 1870. W edług 
zapatrywania sprawozdawcy sumy tej nie można 
ograniczyć, tem więcej, że dary z łask i i tak  już 
zostały zmniejszone.

Na zapytanie Dr Wolftuma, czy między p e n s ja ­
mi są także takie, które przewyższają kwotę 8,400 
złr. w. a. rocznie, odpowiedział m inister skarbu 
przecząco, pcczem przedłożenie rządowe przyjęto.

Przy rubryce „dochody z cła" zamieszczono w 
przedłożeniu rządowem na r. 1871 dla królestw i 
krajów w Radzie państw a reprezentowanych nad 
wyżkę 11,264,000 złr. w. a., a dla krajów korony 
węgierskiej 935,700 zlr. w. a., czyli ogólną sumę 
12,199,700 złr. w. a.

Sprawozdawca wniósł zam iast tej liczby, zamie­
szczenie kwoty 15 milionów złr. w. a.

Sprzeciwił się temu obecny m inister skarbu u- 
trzym ując, że ze względu na oddziaływanie wojny, 
a szczególniej na zaległości podatkowe w skutek 
niej rosnące, lepiej jest zatrzym ać sumę prelim ino­
waną przez rząd.

Zgodnie z zapatrywaniem m inistra skarbu od ­
rzucono wniosek sprawozdawcy,Ł(,a przyjęto przed­
łożenie rządowe.

Na tem  ukończono posiedzenie przyszłe zaś za­
powiedziano na poniedziałek.

— R efo m ,a  peszteńska podaje wiadomość, że 
delegacya węgierska postanowiia zezwolić na ż ą ­
dane przez ministerstwo wojny pieniądze na reo r­
ganizacją i gotowość arm ii do boju, albowiem aby 
się można zasłonić od napaści i zapewnić sobie 
pokój, jeden tylko jest środek —  postawienie a r­
mii w takiem pogotowiu, żeby mogła wszelki z któ- 
rejkolwiekbadź strony pochodzący^ napad skute­
cznie odeprzeć. Reform a  w odmówieniu potrze­
bnych ku tem u środkow ze strony delegacyi au­
stryackiej widzi wskazówkę, że taż życzy sobie na­
padu na monarchię od zew nątrz, gdyż sądzi, iż 
przez to przyspieszy oderwanie prowincyj niemiec­
kich od monarchii.

— Onegdaj przyniósł nam telegram z Pragi w ia­
domość, że starosta powiatowy otworzyć kazał s i­
łą  szkołę gminną w Karoliuenthal, którą miano 
niby wydzierżawić, i przywrócił w jkłady szkolne. 
Nie pierwszy to wypadek podobny wydarza się 
w Czechach od czasu zaprowadzenia nowej ustawy 
szkolnej, z której Czesi najzupełniej są niezadowo­
leni, a pragnąc przeszkodzić wprowadzeniu jej 
w życie', gminy utrzymujące szkoły z własnych 
funduszów zamykaję takowe, czynny w ten sposób 
stawiając opór. Sprzeciwia się to ustawie z 19go 
lutego 1870, której § 20 wyraźnie mówi, że istn ie­
jąca szkoła publiczna ludowa może być zam kniętą 
tylko za pozwoleniem m inistra wyznań i oświece­
nia, i tylko wtedy, jeśli nie jest koniecznie potrze­
bną. Opierając się na tym  przepisie starostowie wy­
stępują energicznie i za pomocą władzy wykonaw­
czej przywracają napowrót wykłady w szkołach, 
które gm ina usiłowała zamknąć jedynie w celu o- 
pozycyi przeciw ustawie. Na podobnych rozterkach 
najgorzej wychodzi młodzież szkolna, gdyż opozy­
c ja  ta  odbywa się kosztem jej wykształcenia.

— Wczoraj jako w dniu przeznaczonym na po­
słuchania, poseł turecki Khalil Bej przyjmował u 
siebie wiele znakomitszych osób , między innymi 
byli także: ks. H ihenlohe, hr. Creuney Ile, Fm. 
Hauslab, jenera ł jazdy bar. Reischach, Jen. major 
bar. Reiscbach, j<n major Messey hr. Edmund Zi- 
chy, Fin. bar. Mertens, posłowie Minhgetti, ks. 
Ypsilanti, Bose, bar. Heckeren, bar. Falbe, bar. 
Schweizer, bar. Ganun, Tschudi, bar. Scbrenk, 
Mr. Jay i pierwszy sekretarz poselstwa angielskie­
go Mr. Lytton ; p. Nowików przybył z s i e d m i u  
c z ł o n k a m i  poselstwa rosyjskiego i zabawił prze 
szło pół godziny dłużej niż inni panowie, co zwró­
ciło uwagę wszystkich.

—  Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza koncesyę u- 
dzieloną przez N. Pana na budowę kolei żelaznej 
z Chyrowa do granicy węgierskiej przez Drohobycz 
do S tryja i z Drohobyczy do Borysławia. Koncesyę 
tę otrzymali pp. hr. Jan Krasicki, hr. Fraciszek 
Mycielski, Dr Adolf Weiss, lir. Jan  D unin, hr. Jan 
Stadnicki, Innocenty Kowalski, W ilhelm Glaser.

Taż sam a gazeta ogłasza zapowiedziane rozpo­
rządzenie m inistra wyznań oświecenia z i. 1 g ru ­
dnia 1870 o nadzorze gminnym i powiatowym nad 
szkołami ludowemi w Galicyi. Obszerne streszcze­
nie tegoż rozporządzenia podał onegdaj jeszcze k o ­
respondent nasz wiedeński.

— Wczoraj z polecenia prokuratoryi zabrała 
polieya w W iedniu cały nakład Nr. 35 dziennika 
Bose Zungen.

K  o  §  y  a .
W dalszym ciągu wiadomości o zbrojeniu się 

Rosyi Moskow. Wiedom. donoszą, że do 1 stycznia 
będzie już przerobionych karabinów odtjlcowych 
systemu K rnka 497,695 sztuk, będzie przygotowa 
nych nowych 125,000; nadto w Tule będzie prze­
robionych 25,C00 sztuk; czyli razem będzie goto­
wych 647,695 sztuk broni systemu Krnka. W cią­
gu roku 1871, ministerstwo wojny ma zam iar prze­
robić według systemu K rnka w Tule G2,000 sztuk, 
w fabryce broni w Sestrorecku 10,000 i w Iżewsku
30,000, czyli pod koniec 1871 r. ma by ć 750,000 
sztuk broni odtylcowej systemu K rnka.

Prócz tego w obecnej chwili, ma Rosya 209,259 
sztuk broni systemu Karla, oiaz w Tule ma być 
przygotowanych 14,000 karabinów i 30,000 pisto 
letów dla kawaleryi. W końcu bieżącego roku bę 
dzie zatem cała armia europejska zaopatrzona w 
karabiny odtylcowe systemu K rnka, wojska zaś 
okręgów Kaukazkiego, Orenburskiego, T urk ierstań  
skiego i Syberyi będą miały karabiny system u 
Karla.

— Rozporządzeniem m inistra spraw wewnętrznych 
gazeta Diejatielnost’ otrzym ała pierwsze ostrzeże­
nie za różne artykuły, a  szczególniej za ostre wy­
stąpienie przeciw postępowaniu rządu na Litwie 
i Rusi w artykule: „Kilka słów o teraźuiejszem  
położeniu właścicieli dóbr w kraju zachodnio-ru- 
sk im “.

— Minierstwo skarbu asygnowało 60,000 rs. na 
założenie w stepach studni artezyjskiej, oraz 30,000 
rs. na zaopatrzenie wodą Krymu; do ostatniej su­
my ziemstwo gubernii Tauryckiej dodaje ze swej
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strony 30,000 rs. i w ten sposób otrzymane 60,000 rs. 
stanow ią k ap ita ł przeznaczony na wypożyczanie 
właścicielom dla wykonania stosownych do nawo­
dnienia czynności.
^Bg^^rngg^mamamaaaaaoammmHamamsis

T e f i t r  w o j n y .

Różowe złudzenia o stanowczem zwycięztwie 
francuskiem pod Paryżem zbyt prędko rozwiane 
zostały, jakkolwiek niewątpliwą jest rzeczą, że po­
stawa arm ii użytej do wycieczek w d. 29 i 30 li­
stopada świadczy o determinacyi, z k tórą  nie ła ­
two się będzie nieprzyjacielowi obliczyć. W praw­
dzie nie mamy dotąd telegramów ze strony francu­
skiej, lecz telegram y pruskie nadeszłe do ostatniej 
chwili, zgadzają się w przypisywaniu wojskom nie­
mieckim korzyści, które zniweczyć miały główny 
cel wycieczki załogi paryskiej, jakim  było przeła­
manie linii obsaczającej. Załoga paryska nie zo­
sta ła  zapewne w partą w obwód fortów, i dotąd 
zajmuje Nogent nad Marną, wieś położoną w po­
bliżu fortu tego nazwiska, oraz wzmacnia szańce 
pod Vincennes, fakt ten jednakże nie jest jeszcze 
złamaniem linii oblężniczej, lecz co najwięcej roz­
szerzeniem okręgu oblężniczego. W alka w d. 30 li­
stopada wrzała najzacięciej i najkrwawiej około 
Bonneuil sur Marne, Champigny i Villiers. Miejsca 
te leżą tak  blisko na lewym brzegu Marny, że je  
baterye dział francuskich z drugiego brzegu ostrze­
liwać mogą. W miejscach tych, wziętych przez F ra n ­
cuzów, lecz znów, jak depesze pruskie donoszą, 
zdobytych wieczorem przez Niemców, gdy 7 bry­
gada pruska nadciągnęła, nastąpił szereg walk o 
każdy dom prawie we wsiach pomienionych, które 
re to walki bywają najkrwawsze. Druga i trzecia bry­
gada wirtemberska, rozstawione na przestrzeni m ię­
dzy Sekwaną i Marną w kierunku Bonneuil, a za­
tem naprzeciwko fortu Charenton, wytrzymały głó­
wny atak  sił francuskich, i przeszły po nadejściu 
7ej brygady do kroków zaczepnych. Pierwsza bry­
gada wirtem berska sta ła  nieco na wschód, a trze ­
cia w kierunku Villiers i były w ogniu od rana 
aż do zmroku. Sasi zajmowali w d. 30 listopada 
stanowisko przed Villiers, gdzie byli w związku z 
pierwszą brygadą wirtemberską. W ycieczki z f jr -  
tów St. Denis na północy i w kierunku południowym 
ku LTIay były dem onstracjam i dla odwrócenia czyli 
raczej roztargnienia uwagi nieprzyjaciela. Główna 
wycieczka pod jenerałem  Ducrot w 100 lub w
120.000, w której jenerał Trochu b ra ł udział, przed­
sięwziętą była z fortów Nogent i Charenton w k ie ­
runku południowo-wschodnim cd B rie sur Marne 
do Montmesly między Sekwaną i M arną, a front 
wojska atakującego rozserzał się na l 4j4 mili nie­
mieckiej. Bieg Marny Dadaje terenowi w tem miej­
scu szególną cechę. Rzeka ta  tworzy pod Brie w 
kierunku zachodnim cięciwę zwróconą ku Paryżo­
wi, a począwszy cd St. Maur, prawie kolisty łuk, 
obrócony ku południowi, który w dalszym biegu 
rzeki zamienia się w półwysep mający 2800 kro­
ków szerokości. Je st on zamknięty długiem  oszań- 
cowauiem składającem  się z parapetów i przeko 
pów, których flankę po oba stronach tworzą re ­
duty F ai anderie i Gravelli. Tędy idzie także ko­
lej żelazna wiodąca z Vincennes do la V arenue.

Z przebiegu walk stoczonych w d. 30 listopada  
dom yślać się m o ż n a , że  obustronnie walczono  
z wielką w ytrw ałością i że nad Marną użyte było 
zapewne tylko liniowe wojsko francuskie. Jak  wia 
dorno, jenera ł D ucrot rozpoczął kroki zaczepne 
z 1 0 0 -1 2 0 ,0 0 0  w ojska; jest to imponująca siła, 
mianowicie jeżeli się składało z starego wojska. 
Naprzeciw sił francuskich stały  w d. 30 listopada 
na południu Maruy od Noisy do Montmesly 3 bry­
gady wirtem berskie, 24ta dywizya saska z arlyle- 
ryą korpuśną, jako też 7 brygada pruska. W yno­
siłoby to w ogóle 36—40,000 ludzi. W razie ta ­
kim przewaga ze strony francuskiej byłaby tak  o- 
gromną, że dziwićby się trzeba, jakim  sposobem 
się stało, że rezultat boju nie był korzystniejszym 
dla Francuzów. Zanim wytlomaczyć sobie będzie 
można tę wątpliwość, trzeba czekać na bliższe 
szczegóły raportu francuskiego.

Staats-Anzeiger podaje teraz dopiero następujący 
urzędowy raport o walkach pod D i j o n  w dniach 
od 29 października do 2 listopada.

Doniesienia i wiadomości, jakie nadeszły w dniu 
29 października wieczorem do jenerała W erdera w 
kwaterze Renóre le Chateau, oznaczały stanowczo, że 
Dijon nie jest obsadzone przez nieprzyjaciela, i że 
ludue to miasto i ważny węzeł kolei żelaznych po 
łudniowo-wschodniej F rancyi, czasowo nie będzie 
stawiało żadnego oporu naszemu obsadzeniu. Je 
nerał W erder rozkazał przeto jenerał-poiuczniko- 
wi Beyerowi, ażeby przystąpił niezwłocznie z bry­
gadami księcia W ilhelma i Kellera, które najbliżej 
Dijon się znajdowały, do obsadzenia owej dawnej 
rezydencyi książąt burgundzkieb. Jenera ł Werder 
maszerował stosownie do wyższych rozkazów na 
Gray.

Dnia 30 z rana rozpoczęły brygady ks. Wilhelma 
i Kellera marsz na Dijon. W końcu wymieniona bry­
gada m iała do odbycia marsz forsowny^ pięciomi- 
lowy i z powodu tego wyruszyła ze swoich kwater 
około Talmay zaraz po godzinie 5ej z rana. Deszcz 
ulewny, który padał z małemi przestankam i przez 
ten dzień i cały następny, nie mało u trudniał wśród 
gruntu gliniastego marsz i naslępnie ustawienie w 
szyk bojowy. Nieprzyjacielskie zasieki wśród drog, 
na które wszędzie napotykano, były niewykończone. 
O godzinie 9%  zaraportow ał pułkownik Wecbmar, 
który dowodził awangardą księcia W ilhelma, jene­
rałowi Beyerowi, że drobne nieprzyjacielskie oddzia­
ły wojsk pokazały się na zachód od Arc sur Tille i 
na wschód wzgórz Varois. Część I batalionu pu ł­
ku przybocznego odparła je  z łatwością, po otwo­
rzeniu ognia przez baterye awagardy. Marsz mógł 
znowu odbywać się dalej. Połowa batalionu wypę­
dziła nieprzyjaciela z Couternop, które podobno 
tylko wolnymi strzelcam i obsadzone było. Pod St. 
Apolinaire jednakże opór nieprzyjaciela stawał się 
zaciętszy i okazało s ię , że tenże składał się po 
większej części z wojsk liniowych. Nasze baterye 
rozwinęły wkrótce działanie. Jazda, (trzeci puł d ra­
gonów), usiłowała obejść po obudwóch stronach 
stanowiska nieprzyjaciela. Pomimo, że przednia li­
nia nieprzyjaciela w St. Apollinaire wkrótce prze­
łam aną została, przyczem dowódca jej, pułkownik 
Franconay, na śmierć raniony został, opierały się 
dłuższy czas obadwa skrzydła w pomyślnem dla 
nich stanowisku wśród winnic. Rozwinęły się tu 
znaczne walki tyralierkie, w które w plątał się po­
woli pułk przyboczny grenadyersk i, i w których 
tenże do tarł aż do północno-wschodniego przed­
mieścia Dijonu, Foubourg St. Nicolas. Mianowicie 
bronił nieprzyjaciel licznych folwarków, które mu 
dawały dobrą pozycyą. W krótce przebył mury p ar­
ków Mont Musard i w targnął ztąd do folwarków,

wrzucając uciekającego nieprzyjaciela do przed­
mieścia.

Tym czasem , była to godzina 2ga, awansował 
nieprzyjaciel na lewem skrzydle. Obiedwie kom pa­
nie przybocznego pułku grenadyerskiego, które tu 
stały  dla osłony bateryi, zaszły zaraz na lewo. Po 
ciężkich stra tach  z obudwóch stron, udało się nie­
przyjaciela odeprzeć, który również s ta ra ł się ze 
wgórz dostać się do wału pod Dijon, ścigany przez 
nasze wojska. Coraz silniejszy opór nieprzyjaciela 
spowodował już jenerała  Beyera do całkowitego 
rozwinięcia brygady księcia Wilhelma. Bez wstrzy­
mywania się posuwali się dzielni grenadyerowie na­
przód w przedmieściach St. Nicolas i St. Michel. Jene­
ra ł rozkazał zarazem , ażeby baterye i jazda Kellera 
w kłusie przybywały, podczas kiedy piechotę skie­
rowano przez Quetigny na linią odw rotną nieprzy­
jaciela. Dwa bataliony 6go pułku piechoty tej bry­
gady, pozostały jako rezerwa w St. Apollinaire, po 
obu stronach zwirówki. Później dla zabezpieczenia 
traktu  posunięto jazdę ku Auxonne. Około godz. 3%  
stało już 36 dział w pozycyi na wzgórzach panu­
jących od wschodu uad Dijonem, po obudwóch s t ro ­
nach żwirówki z Gray.

Kiedy się pole bitwy do m iasta zbliżyło, natych­
m iast wziął udział w obronie m otłoch, m ieszkają­
cy na przedmieściach i w uboższych dzielnicach 
m iasta, nawet fantastyczne kobiety tej klasy ludu 
chwyciły za broń. Z wszystkich domów strzelano 
do postępujących naprzód wojsk, które dom po do­
mie i barykadę po barykadzie z bohaterskiem  męz- 
twem zdobywało. Nawet z domów, z których po­
wiewała neutralna chorągiew konwencyi genew­
skiej, strzelano do wojsk, przyczem raniono ciężko 
żołnierza od ambulansów, który opatrywał ranne­
go kolegę. W nętrze m iasta Dijon opasane je s t wa­
łem i murami i oddzielone mokremi fasami sta ­
rych fortyfikacyj, które obecnie poczęści przemie 
nione są na szerokie promenady od przedmieść, i 
kwalifikuje się wybornie do obrony przez piechotę. 
Z powodu spóźnionej już pory i z powodu coraz 
dalej zwycięzko postępujących wojsk pułku przy­
bocznego i drugiego pułku grenadyerów uważał 
jenerał za stososowne nie wdawać się w nocy w 
bój uliczny. Z tego powodu kazał nasam przód o- 
koło godziny szóstej wieczorem powstrzymać po­
chód naprzód a kiedy rozkaz do odwrotu doszedł 
do wojsk, cofnęły się te zwolna z pozycyi, zapala­
jąc za sobą dla swego bezpieczeństa domy i wy­
nosząc z nich swoich rannych. Tymczasem zaczy­
nało się zmierzchać i z ostatnim żołnierzem , który 
miasto opuścił, mogła artylerya ostrzeliwać po­
wstańcze dzielnice m iasta. Nieprzyjacielski ba ta ­
lion z Langres, który wysłany był do Dijon w po­
moc, zjawił sig nagle na prawem skrzydle. Natych­
m iast rzuciły się oddziały drugiego pułku grena- 
dyerów pod wodzą pułkownika Renza, bębniąc do 
ataku, przeciwko niemu i rozproszyły go całkiem.
0  godzinie 7mej rozkazał jenera ł Beyer zaprzestać 
ognia arty leryi, gdyż już liczne części m iasta się 
paliły. Wojska rozłożyły się na noc w leżach ści­
śniętych w Varois i około V arois, St. Apollinaire
1 Qaentigny/.wystawiszy forpoczty przeciwko Dijon 
i wszystkim zagrożonym punktom. Pioniery i 2 ba­
taliony 5 pułku otrzymali rozkaz, ażeby w nocy 
zburzyli kolej żelazuą ku południowi i połudaio- 
zachodowi (Lyon i Auxonne), również i telegrafy. 
Kierownictwo nad tem szczęśliwie spełnionem 
zadaniem  pow ierzonem  zosta ło  m ajorowi Wentzo- 
wi ze sztabu inżynierów. Jen era ł Beyer zajął z szta­
bem swoim kwaterę w Varois; tam skierowano też 
104 nicrannych jeńców zabranych w czasie walki, 
pomiędzy którymi jeden się znajdował (ficer.

O godz, 9tej wieczorem wywiesiło miasto białą 
chorągiew, a pod zasłoną nocy opuściły wojska nie­
przyjacielskie Dijon. Zimiarowi ich, skoncentrowa­
nia silniejszyt h mas wojska około m iasta dla nich 
tak ważnego, przeszkodzono całkiem. Municypal 
ność pospieszyła się rokować z jenerałem  Beyerem 
przez księcia W ilhelma. W skutek tego nastąpiła 
wiadoma kapitu lacja, k tóra ze względu, że mu- 
nicypalność i osiadłe obywatelstwo nie wzięło wca­
le udziału w obronie, wypadła dla miasta jak  naj­
łagodniej. Dnia 31 go października o godz. lOtej 
z rana nastąpiła  w St. Appollinaire wymiana pod­
pisów , a wkrótce potem wszedł jenerał na czele 
wojsk z muzyką do D ijon, każąc wojskom przed 
prefekturą, gdzie mieszkał, przedefilować przed so­
bą. W iększa masa artyleryi z zasłoną piechoty i 
jazdy rozłożyła się przed miastem w kierunku ku 
Mirebeau, które tymczasem z Gray oddziałami je ­
dnej brygady korpusu obsadzone zostało. Jeszcze 
w nocy na Iszy listopada udało się schwytać p re­
fekta republikańskiego, który wymusił obronę mia­
sta wbrew woli municypalności przez powołanie 
wojsk, które w nocy na 30 i jeszcze podczas po­
tyczki z B eaune, Auxonne i Langres przybywały, 
i nareszcie przez slanatjzow anie pospólstwa. 1 uł 
kownik Fauconay zapewnił n era, że w razie poraż­
ki ci fnie się ku południowi, nie dotykając miasta 
Ponieważ pułkowik padł, przeto uważać to można 
za przyczynę niedotrzym ania obietnicy. Na komen­
danta Dijonu przeznaczył jenerał Beyer podpułko­
wnika i dowódzcę 3go pułku dragonów, bar. Gem- 
mingen. Obywatelstwo okazuje się wszędzie przy- 
jaznem dla wojsk, a  pochowanie zwłok przyjaciela 
i nieprzyjaciela, mianowicie zwłok pułkownika hau- 
conay odbyło się z naszej strony z wszystkiemi 
honorami wojskowemi. Pułkownik m iał rangę je ­
nerała. Nieprzyjaciel strac ił d. 31go p żdz.erm ka 
160 w poległych i prawie 300 w rannych, nasza 
stra ta  wynosi 32 poległych i 213 rannych, pomię­
dzy tym 7 oficerów. Ze strony nieprzyjacielskiej 
walczyły: 1 kompania strzelców, 1 batalion 90 puł­
ku 1 batalion 71 pułku, batalion z Langres, g ar­
des mobiles z Cóte d'or i z La Lagóre, 3 bataliony 
gardes mobiles z Dijon.^Pomiędzy poległymi znaj­
dowali się także żołnierze z 67 i 11 pułku. Sze­
roko rozgałęziona służba bezpieczeństwa wsżędzie 
zaprowadzoną została, a wojskowe rekwjifycye od­
bywają się hez przerwy. Dnia Igo listopada ^przy- 
był prefekt pod strażą do Gray i został dalej od­
prowadzony. Korpus pozostawiając silue etępy, ob­
sadził dma 2go listopada naprót Vesoul. Doniesio­
no, że wolni strzelcy znów się pojawiają i że gó­
ry i lasy pomiędzy Besanęon, Gray i Vesoul na­
stręczają im sposobność do bezpośredniego schro­
nienia i rozbójniczych napadów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 grudnia- Bo jednodniowym śniegu 

utorowała się już wczoraj sanna. Zadymka jednak śnie­
gowa tak nagle powstała, wpłynęła już na ruch pocią­
gów. Lwowska poczta o kilka godzin się spóźniła.

— Na wystawę sztuk pięknych przybyły prace p. Jana 
R u d z k i e g o ,  jako to: rysunek kredkowy: Dzieci prze- 
ględające książkę, rzeźba z drzewa: Stefan Batory, stoli­
czek rzeźbiony z drzewa chińskiego, talerzyk srebrny 
roboty rzeźbionej i odlew lichtarzyka srebrnego; p. L. B.

z Poznania krajobraz.
Dyrekcja Towarzystwa sztuk pięknych wzywa kores­

pondentów swoich o wniesienie należytości zaległych za 
akcye, gdyż zbliża się termin nabycia obrazów do lo­
sowania.

— Dzisiaj odbyła się zapowiedziana |rozprawa osta­
teczna przed sądem delegowanym miejskim do spraw 
karnych przeciw p. Ignacemu M a c i e j o w s k i e m u .  
Jutro podamy szczegółowe sprawozdania, dzisiaj ogra­
niczamy się tylko na podaniu rezultatu: iż sąd uznał 
p. J. Maciejowskiego winnym przestępstwa powrotu 
bezprawnego i skazał go na miesiąc więzienia, oraz 
zwrot kosztów procesu.

—  D ziennik Lwowski poświęca nam artykuł w so­
botnim numerze. Rozbiera notę o Galicyi hr. Beusta 
na tle naszych o niej uwag. Nie potrzebujemy mówić, 
że to daje mu sposobność podniesienia niezadowolenia 
swego do drugiej potęgi czyli do kwadratu. Naprzód 
niezadowolniony jest z tego, co p. Beust pisze do p. 
Apponiego, a potem jeszcze go bardziej niezadawalnia 
to, co my o owym liście piszemy, zwłaszcza, że z tego 
wyciąga takie wnioski, o jakich nam się nie śniło. Lecz 
mniejsza o to. Nie nowiną dla nas, że D ziennik Lwow­
ski występuje przeciw nam i gromi. Zazdrościmy mu 
tylko, gdy powiada, że wie „czego Czas chce," bo my 
nie jesteśmy i nie byliśmy nigdy w tak szczęśliwem 
położeniu, aby wiedzieć, czego chce D ziennik Lwowski.

Łatwiej zaś domyśleć się, czego chce jego korespon­
dent z Wieliczki. W liście zamieszczonym w tym sa­
mym numerze, zdaje się podsuwać ministrowi finansów 
zabór dóbr kościelnych. Pod piórem, nie mówimy już 
katolika, ale Polaka, jest to n o w o ś c i ą  nawet obok 
oburzenia na nas, nawet obok oburzenia na Radę wie­
licką, która obstaje za niepodległością Papieża.

—  Na wdowę i sieroty po utopionym adjunkcie po­
wiatowym w Milówce otrzymaliśmy znowu pocztą z Je- 
dlicza złr. 12 , a mianowicie: W. S. 5 złr. Bober 5 złr., 
A. S. 1 zlr., H. W. 1 złr.; z Tarnowa od G. 5 złr.; 
ze stacyi kolei żelaznej w Brodach, składka 12 złr.; 
Franio i Staś 2 złr. (poczta Żarnowa lub podobna gdyż 
stępel źle odbity); od p. F. R. z Łukawicy 10 złr.

—  Otrzymane od p. Piotra Smarzewskirgo z Mccze- 
rad zlr. 50 na szkołę polską w Zurich przesialiśmy 
na ręce Dra Landolta w Ziirich.

—  Otrzymane dla weterana wojsk polskich kapitana 
Skrzetuskiego w Strassburgu 20 zlr., przesialiśmy re- 
dakcyi D ziennika Poznańskiego , do dalszego udzie­
lenia.

—  Nr 34 Przewodnika Ekonomicznego zawiera: 
„Jakich korzyści możemy się spodziewać po nowej re­
formie podatku gruntowego, porównywając ją z kata­
strem parcelowym" przez Sieglera d’Eberswald"; „O cu­
krownictwie"; „Kolej złoczowsko-tarnopolska"; „Uprawa 
tytuniu w Turcyi“; zwykle rubryki handlowe i prze­
mysłowe.

— Chrzanów 4go grudnia.
W dniu wczorajszym zebrała się nowo obrana Rada 

powiatowa, a po sprawdzeniu wyborów i wynurzeniu 
dziękczynnego uznania dotychczasowemu prezesowi i 
Wydziałowi Rady pow. za gorliwe i sumienne sprawo­
wanie obowiązków, przystąpiła do wyboru prezesa i 
Wydziału.

Na wniosek radnych stanu włościańskiego, wybrała 
pełna rada przez aklamacyą hr. Adama P o t o c k i e g o  
prezesem, p. AleksandrajE s t r e i c h e r a  właściciela Trze­
bini wice-prezesem, sędziego pow. p. L o u i s  członkiem 
wydziału a p. Stanisława C h w a l i b o g o w s k i e g o  za­
stępcą członka wydziału. Następnie przez wybór grupami 
wyborczemi dokonany powołani zostali na członków 
wydziału: pp. Dyzma C h r o m y ,  hr. O s t r o w s k i  z 
Kościelca, W e s t e n h o l t z  z Dąbrowy i włościanin 
K r u p a  z Luszowic; na zastępców pp. T r z e t r  ze w i ń ­
sk i,$X. P o p i e l ,  N o w o r y t k o  i We s s e c k i .

Włościanie uznając pożyteczność rad powiatowych, 
zeszli się w komplecie i żywy wzięli udział w ukon­
stytuowaniu się rady powiatowej i w wyborach.

— K olbuszow a 3go grudnia.
{M. B .)  Wczoraj odbyły się u nas wybory członków 

Rady powiatowej z knryi posiadłości mniejszych.
Jakkolwiek rezultat wyboru nie pozostawia nic do ży­

czenia, jednak i u nas nie obyło się na razie bez „borby". 
Gdy bowiem zgiomadzeni delegaci porozumiawszy się co 
do osób wybiać się mających, całym zastępem do bu­
dynku Rady powiatowej zdążali, występuje nagle Woj­
ciech Matula radny z Turzy z interpelacją: „czyby nie 
było to dobrze, gdyby i włościanie powiatu kolbuszow-

„P°SzIi za Przykładem innych powiatów i nie wy­bierali?"
Powstąjące w skutek tego zamieszanie przenosi się 

na c wilę z ulicy do sali wyborczej; ale się najzupeł­
niej nie powiodło, albowiem po energicznej a taktem 
po i ycznym odznaczającej się przemowie reprezentanta 
rzą u, s tai osty Dra Józefa Michniewskiego, przystąpili 
wszyscy dalegaci łącznie z Matulą w liczbie 147 bez­
zwłocznie ochoczo do wyborów.

Glosowano dwa razy. W pierwszem glosowaniu wy­
brani znaczną większością: hr. Zdzisław T y s z k i e ­
wi cz  dotychczasowy prezes, X. Tomasz K i e ł b u s i e -  
wi c z  dziekan z Dzikowca, Jędrzej K o b y l a r z  poseł 
Tć f * ra<lni: Kazimierz B i a ł e k ,  Kazimierz L is  i

ze o t ę p o r ;  w drugiem zaś glosowaniu prawie je- 
anogłośnie: X. kąnonik Ludwik Ru c z k a ,  X. Ludwik 
!.?■> o w s k i  z Cmolasu, i włościanie: Kazimierz K u- 
. 1 *y'y poseł, Jakób C h m i e l ,  Tomasz S m y r s k i  i 
wybór aS‘bR°ra Wojciecha Matulę zaś opuścili

Na posiedzeniu R a d y  p o w i a t o w e j  Ł a ń c u -  
c i G  j odbytem 21  listopada, Wydział rady zdał 
prawozdanie z ostatnich trzech miesięcy swej dzia- 
a ności, które streszczamy z nadesłanego nam obszer­
nego opisu w następujący sposób:

1) S p r a w y  g mi n n e .  Wydział rady poparł w Wy- 
zialo krajowym petycyę wydziału w Rudkach o zró­

wnanie kalendarzy gregoryańskicgo i juliańskiego, jako 
sprawy nader ważnej, tak pod względem kościelnym, 
jako też cywilnym; wydział wezwał komitet domu cho- 
ryc 1 i zwierzchność gminy w Leżajsku o oświadcze­
nie, czy dom ten uważany być ma za gminny czy za 
prywatny; ■ wydelegował komisyę do zbadania zażaleń 
o nadużycia naczelników niektórych gmin; pouczył 
jed.nę Sminę o potrzebie zaasekurowania realności 
wójta gminy; wzywał o działanie karne przeciw znie­
ważającym zwierzchność gminną; pouczył gminy o prze­
pisach dotyczących policyi budowniczej; załatwiał ró­
żne bieżące sprawy starając się to radą, [to czynnem 
wdaniem się przyjść gminom z pomocą w wykonaniu 
ciążących na nich obowiązków; dalej, wydelegował wy-

ział komisyę z 3 członków do wygotowania i przed- 
ożenia stosownych wniosków w celu zamierzonej re­

formy policyi polowej i dotycząeego jej ustawodaw­
stwa ; udzielił gminom od 1 stycznia do l listopada 
b. r. certyfikaty na 3 5 2 , 2 0 0  topków soli, przez co 
ludność powiatu kupując topek po 9, zamiast po 14  
centów, zaoszczędziła 17,610 zlr.

2) S p r a w y  s z k o l n e .  Wydział skłonił zwierzchno­
ści gminne do brania udziału w egzaminach w szko-

ludowych, oraz do ufundowania trzech nowych 
szkół tego rodzaju ; wydział odniósł się do starostwa 
o zmuszenie kilku gmin do naprawy budynków szkol­
nych w drodze konkurencyi i zapłacenia nauczycie­
lom zaległej pensyi; zaprenumerował dla użytku szkół
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egzemplarze mapy Polski i dwa czasopisma: W io- N asi najserdeczniejsi. Z tego, co dotychczas nisali 1 a , . ,  ,
ścianina  do czytelni w Sieteszy i Gniewczynie ; roz śmy o talencie tej artystki, wiadomo, że więcej odpo-'K róla W i r t e S f p w l r w ł  ^  O b e r n i t ż  do 
dzielił uchwaloną zapomogę 900 na 30 nauczy-' wiadają jej role tragiczne, niżeli lekkie, swobodne role dżina 5V ran ! M a l n o u e  3 grudnia go-

— ------------- -------------- —  'w  komedyach francuskich. To te i . i a k t o l w S ^ T u ^ ! • ^  .^ m ie c k ie j «-
na linię C h a  r a p i g n y - B r i c  zajętą przez

znaczne
brygada
korpusu
rano doprzesadę 4ej po południu Część C h a m p i g n y  zostaławiązku gmin czyszczenia rowów, zgarnywania błota 

przy drogach publicznych; postanowił dla braku środ­
ków materyalnych jak niemniej dla spóźnionej pory, 
odroczyć aż do przyszłej wiosny wykonanie poprawy 
dróg Kańczucko - przemyskiej i Łańcucko - Leżajskiej, 
a do owego czasu nietylko w tym roku na ten cel 
uchwalone dodatki powiatowe zostaną ściągnione, ale 
i mające się uchwalić zebrane będą.

4) S p r a w y  f i n a n s o w e .  Fundusz zapomogowy 
powiatu, jaki utworzyć zdołano, składa się z 2,514 
złr. po większej części udzielonych przez hr. Alfreda 
Potockiego. Fundusz ten w części znajduje się ulo­
kowanym w kasie Oszczędności, po części zaś rozpo- 
życzony gminom. Ma on być użyty na założenie towa­
rzystwa zaliczkowego wraz z kasą Oszczędności. Sta

naturalność nie posądzi. P. B e n d a  (Tholosan), n B wzięta a ut izvm»n„ J . l '  ■T,"1.’"**"
_ L .d n .w s H  (Ma™ ,.,) Srali ,  c iem  .jkefczeniem, i C r e u l l l , .  O ficerow iff o t a c ' j ”

w ieczn o śc ią . Straty  były znaczne;
pp. Ek e r ,  Z a m o j s k i  i F i s z e r ,  szczególniej zaś 
pierwszy z nich dla swego komizmu bez przesady na 
osobną zasługuje wzmiankę; pp. B o r k o w s k a ,  E k o ­
rowa,  K w i e c i ń s k a i W y s z o w s k a z  małych swych 
ról wywiązały się bardzo dobrze.

We czwartek po raz trzeci odegrano statystę, kome- 
dyę Krasickiego, a obok niej jednoaktową komedyjkę 
z francuskiego p. n. Deszcz i  pogoda w tłumaczeniu 
hr. W. Bobrowskiego, w której p. B e n  da i p. H o f f -  
m a n o w a  zbierali huczne oklaski pod każdym wzglę­
dem zasłużone.

W sobotę po raz ostatni wystąpiła p. It a k i e w i 
c z o w a ,  art. dram. teatrów warszawskich, na scenie

tuta towarzystwa nie zostały zatwierdzone gdyż mini- naszej w zapowiedzianej tragedyi w 5 aktach Józefa 
sterstwo obiecało takowe potwierdzić po zmianie prze- I Weilena p. n. Drahomira, w tłumaczeniu W. L. An- 
dłożonych statutów w myśl ustawy o kasach Oszczę- czyca. Tragedya ta, którą p. Rakiewiczowa obrała so- 
dności z r, 1844.  Dla zastosowania wymaganych przez bie na benefis, była już u nas graną przed dwoma 
ministerstwo zmian wybrano oddzielną komisyę, która laty na benefis p. Modrzejewskiej; przedmiotem jej jest 
ua najbliższem posiedzeniu postawi odpowiednie wnio-1 walka chrystyanizmu z pogaństwem w Czechach, przy 
^  I schyłku X stulecia. Ewangelia wuiesiona przez Niem-

Fundusz administracyjny powiatu w b. r. składał ców nienawistnych w ziemie słowiańskie, natrafia na 
się a) z pozostałości w kasie podatkowej 2 65 złr. I opór u Sławian, wiernych swym bogom dawnym i od- 
b) z pozostałości w kasie wydziału 391 złr. c) z u- wiecznym zwyczajom. Drahomira, matka Śgo Wacława, 
chwalonych dodatków do podatków 5,830 złr. czyli I stoi na czele i walczy zacięcie z wciskająceni się chrze- 
razem 6,486 złr. Gdy zaś wydatki wyniosły 2 ,8 3 7 1ścijaństwem, i w końcu zwyciężona łagodnością i sło- 
złr. stan więc czynny obu funduszów zapomogowego dyczą ewangiełii, widząc w własnym synie najsilniej- 
i administracyjnego wj nosi 6,163 złr. szego obrońcę, upokorzona wielkością cnót chrześcijań-

Na posiedzeniu 21 listopada, rada powzięła nastę-1 skich, a zawsze przywiązana do starych swych bogów 
pujące główne uchwały; pogańskich, woli raczej ponieść śmierć, niż stać się im

l)  Zaopatrzyć każdą gminę w dziełko p. M. „Wia [niewierną. Treść historyczna —  do dziś dnia bowiem

skie, francuskie a może i rosyjskie.
F ł o r e i i c y a  2 g rudna. Król m ianow ał m argr. 

i  o r r e a r s ę  prezesem senatu; wiceprezesami mia­
nowani M a r z u c h i ,  margr. d’A f f l i t o ,  V i g l i a n i  
i Ma  m i a n  i. Deputacya kortezów wyjeżdża dziś 
z Genui wieczorem a ju tro  przybędzie tu t;j . Ksią- 
ju tro  Aosta i Carignan m ają tu  przybyć

F l o r e n c j a  3 grudnia. W czoraj odbyła się 
pod przewodem króla rada ministrów. Mowa tro ­
nowa na otwarcie parlam entu została zatw ierdzo­
ną na tej radzie i uchwalono kilka dekretów  ty ­
czących się mianowania nowych senatorów. Dziś 
w nocy deputacya hiszpańska w yjechała z Genui 
i przybyła tu o godz. le j w południe. Uroczystte

tem w depeszy z d. 31 października.
W i e d e ń  5 grudnia {pryw.) H r P o t o c k i  

prowadzi układy z G l a s e r e m ,  U n g e r e m  i K o l -
1 e-r ,emxT 0 °.bJ8cie tek ministeryalnych. Poseł ro ­
syjski N o w i k o w  wręczył wczoraj hr. B e  u s  to  w i 
dwie rosyjskie noty w odpowiedzi na dwie notv 
austryackie z d. 16 listopada. Treść i forma tych 
odpowiedzi je s t uprzedzająca, grzeczna i pokojowa. 
Rosya nie odstępuje od stanowiska przez siebie w
pierwszej nocie zajętego. Prusy zgodziły się na 
konfereneye, które odbyć sig mają w Londynie je ­
szcze przed Bożem Narodzeniem.

B e r l i n  4 grudnia. Oczekują tu  niebawem  ioz- 
porządzenia m inistra wojny wzglgdem mobilizacyi 
wielu dywizyj landwery. J

domości o ratowaniu osób na pozór zmarłych." I lud czeski przechowuje pamięć Drahomiry, i w starej
2) poprzeć petycyę do Sejmu wydziału Żywieckiego Pradze pokazuje kamień oznaczający miejsce, gdzie we 

o usunięcie zakazu używania mięsa od bydła choru-1 dług podania ziemia pochłonąć ją miała. Tragedya ta ma 
jącego na zarazę płucową, jako nieszkodliwego zdro- wiele miejsc pięknych, począwszy od rzewnej liryki 
wiu. I aż do szalonych wybuchów nienawiści i grozy, każ-

3) przyjąć projekta petycyj do sejmu : a) pod wzglę-|dy odcień uczucia ma w niej odpowiednie miejsce, 
dem rozwoju oświaty ludu; b) o zniżenie podatku J Tłumaczenie je s t , że tak powiemy, oryginalne; pau 
gruntowego z powodu zniszczenia ziemiopłodów przezlAnczyc wprowadził weń wiersz dziesięcio-zgłoskowy 
robactwo; c) o uchwalenie ustawy zaprowadzającej są-1 z rymem męskim w miejscach potrzebujących więcej 
dy pokoju, oraz ustawy nakładającej osobny kontyn siły i wybitności. Jak z jednej strony uważamy, że 
gens na ludność izraelicką naszego kraju. I wiersz ten nader jest trudnym do deklamacyi, tak z

4) udzielić towarzystwu opieki narodowej we Lwo-1 drugiej strony trudno znów nieprzyznać, że wprowa- 
wie zasiłek 5o złr. z funduszu powiatowego. Suma ta Idzenie w właściwych miejscach rymu męzkiego powio- 
zwiększoną została do 80 złr. przez dobrowolne datki I dło się tłumaczowi najzupełniej, gdyż rzeczywiście na- 
członków rady, do których także radni włościanie się daje ono dykcyi obok piękności języka, wiele siły i 
przyczynili. Ijędrnośei. Gra p. R ak  ie  w ic  zo w ej w roli tytułowej,

W końcu Rada podziękowała staroście Scbedyniemu |jak przewidywaliśmy, była znakomitą, z początku zda- 
za jego życzliwość i gotowość wspierania władz aulo-1 wała się być za słabą, ale powoli nabierała coraz wia- 
nomiczuych. : ------- i ~, —_ . . .cej siły i wybitniejszego kolorytu, tak że wreszcie w 

Antoni Czepyka ze Śniatynia zamordowany został I scenach najwięcej dramatycznych porywała widzów 
29go listopada. Sprawcy domniemani uwięzieni.  ̂ I którzy też nie szczędzili jej oklasków, a nawet obrzu- 

— Przed kilku d n i a m i  młodzież akademicka w Wie-1 ciii ją bukietami. P. B e n d a  rolę Tumana, rycerza łu 
duiu obchodziła rocznicę założenia czytelni akademio-Iżyckiego, zachował deklamacyę przesadną i niewłaśei- 
kiej i zgromadziła się na tę uroczystość w liczbie okołoI wą, która trochę raziła. P. W o l s k a  w roli Ludmiły 
30Q0 w D iuna-Saal. Uroczystość ta zakończyła się je I oddała naturalne uczucia chrześcijanki, i w ogóle grę
duak bardzo smutnie. Jak wiadomo, młodzież w i e d e ń s k a ------------- "  ’ ’ ■ p
dzieli się na dwa obozy; jedna część jest niemiecko

jej liczymy w Drahomirze do lepszych. P. B. Ł ad  no w 
s k i  (Wacław), p. W o l s k i  (0 . Paweł), p. M ą y ‘(Mla-

pruską, druga niemiecko-austryacką. Otóż między oby-1 da) i inni artyści z krótkich swych ról wywiązali się
. I  i m  A r n o  o ł ł * n m r  r v v f r tF C iw l A  n  A  n w i r t i n n o C A  o k n i . A . n  i i m n * / , ! . . . ,  n  I  i  -i .  t  .  ■

brygady 2ga i 3cia znajdowały się na stanowi
skach S u z y  V i l l e n e u v e  i St .  G e o r g e s ,  i ni 
weszły w ogit-n. e

* 2 ,gruclnia< godz. 3 w południe. Do 
lólowej Augusty w Berlinie: Wczoraj nie było

nr7P7̂  nipnrir • . ,ls*ał punkta obsadzone jeszcze 
I r ez nieprzyjaciela z tej strony Marny, C h a m-
p i g n y  i B r i e ,  ouebrane zostały przez Prusaków,

'4% < r s a l  2 gruania, godz. 12 w nocv Armia
onetnłaiszH ły f  *rzyn3.a ła  w posiadaniu swojem po 

fn i ■ WSIe leżące nad brzegiem Mar­
i'3; p0J  og” e“  warowni paryskich, B r  i e i C h a m-

m j a i a a  n L , m  "  z”0 ,n  zosW y " zi*te
Około godziny lOej nieprzyjaciel na nowo z prze- 

ożnemi siłami ruszył przeciw naszemu stanow i­
sku obronnemu między Sekwaną a Marną, lecz 
Z°J“ P°  f8 ;godz,un>’m gorącym boju odparty zwy-
tu iJ f  * p rZ-Z w° jska korpusów 12go i 2gotudzież przez dywizyę wirtemberską.

cift VL.kL»mhe ? eSaGnS0Wy wysła°y  z wojsk w . Księ-
naszedł wczoraj

armii formował 2 " “  H ,™ * * ' 2  ST “m <**•“  Od wypowie-1 a i e j a z e j o ó ™ ^ 'm S I  S S T t  S T Ć
j j g j f f i " .  rząa egip-1 bardować &  B o , f o r ,

1  r_e ? ‘B a 1 g n  e a ux. Nieprzyjaciel skla-

P o S T p i ełuch?nm Zbić 1 ? d f  S u k  PałaCU K tt i* 4 g r“dnia* Na kolejach bawar-a J -6 4 aziala- skich, mianowicie wschodniej, wstrzymani' ma hv/s
Drzvbvla tu tsi Wła f ru la:. Dt!Pu tdcya hiszpańska przew óz towarów z powodu przesyłania ludzi i żv 
przybyła tutaj. W ładze cywilne i wojskowe czekały wności do Francyi. Zy

n i  został śmiertelnie raniony. Z aszła demonstra-1 e r s a l  3 erudnia i n  ■/. l
cya pospólstw a przed domem byłego syndyka Ca- żadnej ważnei marczki ( f  ^  D f 1Ś, Dle było 
p i  t e l l i .  Rząd rozwiązał R adę m iejską. * zcJaJ e Jednak, ,ż me-

3  grudnia. Sludenci w M idrjc ie , Se S e ?  - '  D « “ ya '̂ ,ene,ali'^  V ' ° “ ' r
m ili bau tjago , Saragoaaio i Salam ance zrobili wczoraj 7 d S ^ b w S c a  a  w lol lL h ! * W * 
m e t a  demoustracyo przeciw w ,borowi kzis c,a dnogo je n e ra ła  V s ’S o l i S .  J J-

. o n a t c n l ,  „ i , p , . |  o grudnia. Postanowiono Berlinie. W czorar^najaże^0 F*rvder*v 
tutaj przyjąć Londyn na miejsce zebrania się kon z korpusam i 3cim i 9ym wDarł nim r» vi«ripio f  ° i  
ferencyi, która m a mieć trzy posiedzenia. R ząd C h e v i l l y  i C h i l l e u r s  w las nH «ń ki ! ,
turecki zaciągnął pożyczkę 'ZlL  m ilionów na wv- l hvł  2 innHnia t MO-zaciągnął pożyczkę 2 ł/g milionów na wy 
płatg kupon.a styczniowego pożyczki 

i s n a i r  2 gruum a forzez FrzinpvAi

był 2 działa (podpis.) Wilhelm. 
ł o u t d i i i e  3 grudnia (urzędowa pruska). D z i•

d ^ ący  sig z korpusów I5 g 0 i 1 6 g V  zo sS ł przez
n o s te n n w ^  ł * '  Z!i lszy korpus bawarski

h • ’ prz®Pa rfy poza L o i g n y ,  podczas gdy 
220a dywizya piechoty, wsnarfa 2an dn iow o

ski zwołuje urlopnmów i rJbi przygotowaniaTbrojne. I Pułk" o i l  r^w*s k i^ g  o ^ a j ą ł ^ r a ^ w L o  h ^ ’
f k ? 'Z T * ’ u “ a prZypadek Zawikłaó a™ ia egl^  1 bronił z w,e kąg odw agL W Sk°  POtriiebne ska oddaną będzie na usługi Sułtana * "" ~

piechoty, wsparta 2gą dywizyą jaz-
DOd sam A r t P ^ 1”  ^ ® u P r y ' posunęła się tuż 

jeńców 11 dział Nieprzyjaciel strac ił kilkuset 
jincow, i dział zostało wziętych wśród ognia

nie jest nieznaczną, nie-
c iw n io   » zost»ło wziętych wśród oc-nia
nrzrinpiii ,s*'ron‘e nie jest nieznaczną, ni
przyjacielska bardzo liczna, (podpis.) Podbielski.

20 gru(inia- Dzisiaj rano po wyrusze-
nip ®,godzinic gej, rozwinęła się bitwa o godzi- 

;a poprzed Bareches-les Hautes. Nieprzyja-
ktlć L ZaC,§f J Walce z l 7 t 4 dywizyą piechoty, 

. a poa fszy korpus bawarski, przy
dywjzy jazdy, przeparty za L o i g n y .  

i! ieCrboty wsParta 2gii dywizyą jazdy,

l o u r t t  3 grudnia godź. 4 1/* po południu De­
pesza m inistra do prefektów z dnia dzisiejszego 
“ Owi: Ruch arm ii loarskiej odbywał się nalej w 

Korespondent nasz wiedeński donosi nam o na- , ” C4oraJ82y ni i stał się powodem kilku utar- 
dejściu noty rosyjskiej, w odpowiedzi na dwie de-1 bez wy r a i“fij korzyści po jednej i drugiej 
pesze hr. Beusta ogłoszone w końcu „księgi czer-l Jednej z tych utarczek jenera ł S o  u i s
wouej“, a tyczące się sprawy czarnomorskiej. Ton | ran.ny> dostał_ się w niewolę. W ypadek ten wstrzy- 
tych depesz nie je s t jeszcze wiadomy, a  więcej o n | a p0C korpusu; zresztą trzymamy się
znaczy od ich treści, bo treść może być taka  ty 1 £ na8Zy th  stanowiskach. Duch wojska jest wy­
ko, jak  w odpowiedzi lordowi Granville, to jest: Ro- T  le mePrzyJa ciel uderzył dwu-
sya poddaje rew izję trak tatu  pod konferencyę, lecz , 6 na A u t u n  i oba razy został odparty, a 
zastrzegając sobie stanowisko wyrażone w nocie Za rug!m raze“  z dotkliwemi stratam i. Na pół- 
tv ltQiaf  31 paŹ<Jziernika’ nie odstępuje od rzeczy, ale n ° cy UIC u° ^ eSO- Zdaj e się, że nieprzyjaciel bę-

Paryż przełam ał linie pruskie.

przykład

g o  W ę  zmiany trak ta tu  poddaje pod uchwałę I ^ Z!2, “ ia ł do odwrotu,
wzięła «?tiiVniPm n '" J Py- fo n  zaś odpowiedzi rosyjskiej na dwie I .nilć°>U , s  d grudnia godz. 7 wieczór. Wczoraj

A r t f n  !  d  ,U|)[y 1 odParła nieprzyjaciela aoty “ uatryackie może posłużyć za skazówkę, lecz r puŚcl* s '8 P°o S Pfy watny ba*on, wypuszczo- 
•.•onnnlb; P o d . L o i g n }' był pobity 16ty J®8zcze. UIe z« dowód dalszych stosnuków między “■y..w Paryżu 3°go listopada wieczór. Nie m iał on

 ----------------------------   _ Wiedniem a Petersburgiem . Sądzimy, że ton b ę - |Uf tOW aul depesz późniejszych, jak  z 3Qgo wieczór;
dzie uprzejmy, gdyż me zechce Rosya obudzać nie-1 6 ZUstnych opowiadań areonautó w przybyłych dziś 
c ęci, a zarazem  trudności na konferencyi. U /.y-1 0 f ° ura wykazuje s ię , że Francuzi utrzymali sie 
skawszy rew izję trak tra tu , znajdzie może nieraz stanowiskach zdoby tych 29go 130go listopada i 
sposobność przypomnienia hr. Beustowi ton jego cbu | g°  S18 do dalszych ruchów zaczepnych. P o ­
znanych dokumentów. ozątkowo działania były naznaczone na dzień 29tv

Telegramy tak  z pruskich jak  z francuskich żró- a lf  wylew Marny nakazał wstrzy-
ueł dają obraz lubo niejasny stauowiSKa wojsk o- | . , Q„  M ^ g o . Jen e ra ł V i n o y  wysunął się już
bustrouuych pod Paryżem po ostatnich wycieczkach °  ariJ n° J a lt  0 naprzój, kiedy się dowiedział,
ku Marnie i dywersyi arm ii południowej francu-l p J Ue r a ł Uu u r ° t  był zmuszony wstrzymać się  z 
skiej. Bkutek tych walk jeszcze meukończonych nie-1 Frztp ruw ą pizez Marnę, i konieczność zespolenia 
wiaaonjy, ale z jeduej utruov pewuem jest, źe a i - | f UC 0vV z 1-^ucrotem skłouiia Vjuoy do co-
ima /aucuska utrzym ała się przed warowniami I dl8Cia sl8) do czego nie był wcale przez meorzy- 
paryzkiemi, z drugm-j Zaś, że m e p rzedarła  się po J.a c i .e , a  z“ «szonym. Dnia 30 D ucrot znów rozno- 

linię oblężniczą. Bez pobicia Niemców przedrzeć I ru “ “przód. Raz postąpiwszy, odniósł
Tl 1P  IT lA iri o  K /i n m  . .. i ____ 11— i • I ci U U l C 1UZ ZW VC1P 7 1 u rn  14 „.. J  _ . -r,

ńancuski korpus, pod A r t e n a y  15y. Przyprowa­
żono wielu jeńców i l i  dział wzięto w ogniu; 

s tra ta  nieprzyjacielska je s t znaczną, nasza nie obli­
czona jeszcze, ale o wiele mniejsza, (oodpis.) F ry  
dery/c Franciszek, Wielki Książę.

l o u r s  2 grudnia W rozkazie dziennym wy­
mienioną została pierwsza dywizya 16go korpusu 
i jej dowódzca J a u r e g u i b c r r y  za odwagę i 
zimną krew okazaną w bitwie d. 1 bm. Jenera ł 
C h a n c y  otrzymał wielki krzyż legii honorowej, a

hanie, ale które mnie Doiesme dotknęły. Żądają | ż e publiczność w tragedyi tak wielkiej, jak Drahomira, Urzędowe raporla wojskowe mówią żp rlzinła 
, abyśmy się łączyli pod chorągwią, która jest do śmiechu była pobudzoną. nia zaczepne rozpoczęły sie 28eo w iJŁór silna U;

niesłychanie, ale które mnie boleśnie dotknęły. Żądają 
od nas, abyśmy się łączyli pod chorągwią, która jest 
symbolom despotyzmu! nie! przenigdy!" Huczne brawo 
i oklaski zagłuszyły nieliczne objawy uiezadowolnienia 
strony przeciwnej. Hałas ten trwał blisko pół godziny; 
daremno muzyka chciała interweniować, nic to nie po­
mogło. W tem jeden z młodzieży wybiegłszy^ na balkon 
zaczął powiewać chorągwią, austryacką wśród grzmotu 
oklasków i okrzyków: niech żyje Austrya,— natychmiast 
jeden z prusakofilów chciał to samo zrobić z chorągwią 
pruską; wtedy powstała bitka, wśród której wyrwano 
pruską chorągiew, potargano, drzewiec połamano i wy­
rzucono na ulicę. Zaczęła się bitka na seryo, wywracano

- • ------ 1- yuu.ui. Aiwiuwn u i i t u u i t  . *    j.uoi4iniraisr, OClUiOsi Win.
się nie mogła, bo me idzie tu tylko o przebicie s:ę, I ,„x ^uz zwł’cl6ztwo. Prawda, że Prusacy odebrali 
lecz o utrzymanie trw ale związków stolicy zF rancyą. I j. Ł h a m p i g n y ,  ale Francuzi znów je  zdobyli.

i * r * e f f l ł | d  P o l i t y c z n y ,

Depesze Telegraficzne,

zaczepne rozpoczęły się 28go wieczór silną ka 
nouadą. D. 29 ze świtem odbył się silny rekone 
s a n s k u B u z e n v a l  i wzgórzom B o i s p r e a u .  Na 
południu jen era ł V i n o y  posunął się naprzód ku 
L U a y  ! na dworzec w C h o isy -le -R o i, który zdo­
był. Nieprzyjaciel zaskoczony w C h o i s y ,  cofnął sie 
w nieładzie do L ’Hay. Wojska francuskie wtargnę­
ły w linie nieprzyjacielskie; a zgodnie z planem 
głownodowodzącego otrzymały roskaz nie posuwa­
nia s;ę dalej. Prusacy ponieś i w tej walce wielkie

broń

B e r l i n  3 grudnia. Hr. B i s m a r k  oświadczył straty. Na półwyspie G e n u e  v i l l i e r s  nieDrzvia 
. . .  . . , R u 8s e 11 o w i, że nie może dać nrzędo ciel został wypar y przez wojsko francuskie ktńri

stoły, rzucano stołkami, szklankami talerzami i poko- we. odpowiedzi w spraw ie czarnomorskiej przed obsadziło wyspę M a r a n t c  i P o  t - e n - An i r l a i *  
uaui prusakofile zostali za dzwi wyrzuceni. InterwencyaI wysłuchaniem zdania Rady związku niemieckiego! T N ii i r a  3 om.inia M  '■ °  prusakofile ___
komisarza, który ogłosił posiedzenie za zamknięte, ró-li  parlamentu.

w  im U k  .g .» » 0  .  * ~ m  U . i  . 0dr5co‘i;." " w  '„ '3 X 1  X S e  ' . I K
żelaznej wschodniej w Królewcu warsztaty stołaiskie, tamycb utrzymują, że hr. Bismark przeciwnym jest b ie , reszta w niewoli poległa albo r a n n a & Je
prócz tego spaliły się jedna lokomobila, wagon sa ono- przyjęciu przez król W ilhelma tytułu Cesarza aeratowie dzisiejsi d’Aurellcs de Pala lin i I i
wy, wielka liczba wagonów osobowych i towarowych. Niemieckiego motterouge byli już pensyonow aS g K  redak

Defbei który iak p is a l i ś m y  przybył t !  J 1 2  - Ster bawarski p u i z tor dzieaaika L ’Union de la Sarłhe, N o r d e z ,  zr  ------ Dei bel, który, jak pisaits y, przybył tu wczoraj i zaraz udał się do D c l -  stał aresztowany z nowodu dotkliwych krvtvk n
umknął w lecie zabiawszy pieniądze gm.ny | LJ a a przybył tutaj, & w ponie-1 Gambettę i prefekta departamentu Śarthe

U r u k s e l l a  2 grudnia. Nowości otrzymane ba 
łonem z P a r y ż a  z d. 29 listopada mówią: Wy- 

z j s z e l ł  dekret zabraniający dziennikom pod karą

uuinuai n iboio *........ ‘ • - . . . . , —t - y  ^  j  u a i urzyoyi lu la  , a w puwe-
stał przychwycony w Baltimore w Ameryce. Znaleziono ziałek  wraca do W ersalu; miał on posłuchanie u 
przy nim jeszcze 11.000 tellurów zo skiadzionych pie- 1 królowej i kio|cwiczowpj.

i a a r b r i i c k e n  3 g ru(inja. Doniesienianiędzy.
—  Umarła 

był przed 
skowanych 
w Anglii, 
wanie ZZST&  » 'w V o a .b r .l Staranne « , - |m l i .  W zijcii A . J . V .  i r S T  $ ' “ 1 ^  I Z n “ h " m a 'b y T o d d Z  
chowani, p ™  n,is,on.ra, ansl.k.nslich, " W  P» “ j B “°n^  ,ak  odparcie armii loarskiej ,iz ,. Dekret rządowy ogtasaa: Pierwsza dywizja
niej na tron. Stolica Honolulu licząca , BAaswi - l  3 orni  - n  j l 6go korpusu i jej dowóizcy odznaczyli sie nie
szkańców, jest niemal europejskiem miastem. . - dQiaroj Cesarz Napoleon ty ł  o-ta- uStraszoną odwagą i zimną krwią. C h a n ć y  o

—  W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa Przyjaciół sztuk toi mi _ _ J znowu chory; wzywano nnmm-v tu. I ir .r m .1  i.wi; hnnnri>w>ai.- t  l f „n fpiayvrh lekarzv , ^nory; wzywano pomocy tu -[trzymał wielki krzyż legii honorowej; C a m b r i e l s
pięknych przy ulicy Brackiej pid L. 157, otwaita co- p r L s ia l^ d ? ? r Stp Cya Zafflku w WiI’ U ^ a o w a n y  dowódzcą obozu iustrukcyjnego w Bor-
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej. b ( “ OJ® ? r* » Ąo Berlina uwiadom ienie, f e  deaux.

~  Dnia 3go grudnia pochmurno, ] e“ e‘r ®d I D o w o d u  ż a d a ^ S ^  Wy™aga wydatków ; |  f i i r u k s e l l a  3 grudnia. L a  France z d. 30
— 1 1°.2 doszedł do — 7°4 R. Dnia 4 śnieg i za- z tego powoau ząaa adnum tracya powiększeni “ * '
dymka przy wietrze północno-zachodnim; termometr od dotacyi.
—  8”.8 doszedł do —  6°.4 R. Barometr zwolna opada;

i a j z .  m. zamieszcza list K ć r a t r e g o  do G a m b ę t -  
ty , w wyrazach bardzo ene gicznych, oświadczają-

u » i » ,-m . hv; i do'W ełrsahi. ‘s f ro S il* * ' R u d w i k  je- [ ey, że Kćratry, skoro tylko okoliczności pozwolą
âno godzinie 6ej d n i a  ^5go^ grudnia s an j g< .  ̂ irnktatii ?. wisi'/Urt„,..°._pos^ P ()WS uiezado-1 przedstawi na radzie wojennej wszystkie b łędy ’

 L  :  1  _ n n / i i n l n n  / I  .w , X  4  n  z   ^

wyznawcy

TEATR, 
kilku ostatnich 
sca nie zrobiliśmy 
szłym tygodni

328 61, termometru — 5n.O R. I ,i n r d z p m a ° J ’ Daradza się, aby | jakich się dopuściło naczelue dowództwo arm iM
We wtorek dnia 6 grudnia, Śgo Mi o ąja m u pa p . n ru s k r  forrai“ (8tron‘ I marynarki. Zdaniem La France, sztab główny Kó-

' ^ i S T S k  S  i )ragnie* aby B a- ratrego wziął dymisyę z powodu zatargów mi dz?y warya WvS i |  bez Ź&dnvph 7aołr?o^pjł I 7/ TJmnn AnJuonn i: a. •* ^

•Mujiu ujguumu —~o r _r— ■■ —  */ ’ ------—-si-- *- , .  - -, , obalę-1 poci rozkazami swemi
pisaliśmy w feuilletonie, także komedyę francuską w 4 nie. dzisiejszego J ab>“ftfi M w«wkW g°, co nastąpi, U r u k n e l l a  3 grudnia. Przewóz towarów do
aktach p. n. Ulicznik paryzJa w tłumaczeniu Z. An- .jesh L S ? riprnako bawarski. Moguncyi i przez Moguncyę został od dziś na t r !
czyca. Przedstawienie to w ogóle powiodło się dobrze, Książę Otto wyjec mu do Francyi. dm w strzym any, zapewne z powodu przesyłki wojsk
szczególniej zaś podnieść nam wypada grę p. B o r k o  w- „  ^ ! :df_rzy ,d° Króla Sa-1 l . o n d y . .  3 grudnia. Telegram księcia de t

dramatyczności. Inne role wypadły również dobrze, tak nął wielkie siły , o tczyła się około godzi-1 pod opiekę Anglii. Standard  zapowiada bliska do-
łó  dwie godziny — gdyż tak krótko trwało przedsta- ny 3ej utrzymaniem się na stanowisku, ale ze zna-lżyczkę turecką.
wienie — przepędzone tego wieczora w teatrze, nazwać cznemi stratam i, szczególniej wielkie stra ty  ponio- L o n d y n  3 grudnia. Depesza posła angielskie-
moina mile spędzonemi. W przeszłą niedzielę powtórzo- sły pułk strzelecki i pu omy. W ojska te i inne I go w Pekinie z d. 16 listopada donosi, że spokoj­
no Wesele Figara, we wtorek zaś występowała p. R a- biorące udzia w wa ce iły się z podziwicnia go -lność  nie była nigdzie naruszoną. W Tienczynie ma-
k i e w i c z u w a  w komedyi 4-aktowej W. Sardou p. n. doą odwagą; kilkuset jeńców wzięto. Iję zimować łodzie działowe angielskie, amerykań-

J  - V  . . n o i x  £ .n j^ < .u v n  o w n i i j  Ł ,x ; r a u u y ą .  I \  a u u w  je  Zdobyli
Donoszą mtm z Prus o nowern powołaniu pod ze p iusk ie , k tóre donosiły, że Francuzi ża- 
on starszych ła t landwery, z powodu nowego | , a i -s go iziu czasu dla pogrzebania umarłych 

wysyłania wojsk do Francyi. Powołani la u d w e rz y -r4 c^ePrawdziwe. Owszem Prusacy żądali zawiesze- 
sci mają być użyci na załogi w kraju  i po tw ie r - |o la ’ k tbre im było na dwie godziny przez 
uzach, tuflzieź do btrzeźema jeńców wojennych. I ^ ^ z o w  dozwolone.
O statnie wypadki pod Paryżeoi, k tóre pozbawiała , * o u r ® grudnia {urzędowa.) Armia loar- 
nadziei rychłego ukończenia wojny, ’ “  * < ,8 k a  ; -  a loar
dzają niezadowolenie w Niemczech.
nadziei rychłego uKoóczeuia wojny, wielkie wzbu-1 dHa wstrzymała się w p iątek  i sobotę (2go i 300! 

aj4  niezadowolenie w Niemczech. r d posuwania się naprzód w skutku silnego oporu
W sobotę przyszła pod obrady parlam entu pół-1 aIePrzyjaciela. Zdaje się, że nieprzyjaciel zgroma-

nocno
biego

niemieckiego interpelacya z powodu J a e o -1 znaczne siły  między P i t h i v i e r s ,  A r  t e n
a właściwie z powodu rozciągnięcia stanu w y-11 g e r e  s< R ńka zaszło bezowocnych ohnatnbezowocnych obustron^

jątkowego na ptowineye niezajęte wojną, jak  się I ale utarcZek> a w jednej z nich jenera ł S o n i s  
to stało w Królewcu i z powodu naruszenia przez <ani,°,ny’ dostał siS do niewoli. Armia m usiała 
władzę wojskową wolności osobistej i wolności (̂ e j. 0 SW(jit;b umocowanych stanow isk przed
zgrom adzania się. Naczelnik kancelaryi związkowej 7 r l e a n e m  i powstrzymać swoje naprzód pocho- 
i zastępca hr. Bism arka m inister Delbriick zbył in Zf*danie armii loarskiej je s t wprawdzie utru- 
terpelacyę kwestyą kom petencyjną i traktow ał ja  one’ WśZ^ a k<> arm ia ta  oswobadza arm ie D u- 
pod względem me DrzeiiinintnA,vm lecz f.irmnlnvn. e r o t a ,  powstrzymując przed Orleanem mioii,;..pod względem me przedmiotowym lecz formalnym. 
Rzekł on mniej więcej tak;

Jakobi m iał mowę w Królewcu, a Królewiec 
leży w pasie morskim, który należy do jurysdyk- 
cyi m ilitarnej jenerała  mającego bronić bezpie­
czeństwa brzegów, którym  zagrażała flota francu 
ska. Zatem miał- jenerał Vogel prawo rozciągnąć 
stan oblężenia. Dowódzey wojskowi są  m ianow a­
ni przez króla i jem u odpowiedzialni, nie zaś k an ­
clerzowi, który sta je  tylko wobec parlam entu od­
powiedzialnym za m inisterstwo wojny, nie zaś za 
jenerałów  odpowiedzialnych królowi. Jenera ł Vo- 
gel, który nie siedział jako deputowany w Izbie, 
gdyż mógłby być zagabniętym, lecz za ją ł miejsce 
widza 1 słuchacza w loży królewskiej, śm iał się 
zapewne w duchu z tej dyalektyki, k tóra mogłaby 
pozwolić powiesić swego kolegę z Izby deputowa­
nego Jacobiego; niechby potem Izba odwoływała 
się do króla, który przecież je s t nietykalnym , a 
jako główno dowodzący wojskami, może przez 
swoich jenerałów w niwecz obracać postanowienia 
konstytucyi. Ponieważ zaś interpelacya w moty­
wach swoich dotknęła Saksonii, gdzie zabronio 
no odbywać zgrom adzeń, chociaż Saksonia nie- 
eźy ani na pograniczu Francyi ani nad morzem 

więc m inister saski Friesen odpowiedział, że w 0- 
ironie postanowień wyszłych od ministrów saskich, 

odpowiadać będzie przed sejmem saskim nie zaś 
przed parlamentem niemieckim. —  I na tem sie 
skończyło. 5

Dziś przychodzi pod obrady trak ta t z Bawary*, 
ktory tylko odczytano w sobotę. W parlamencie 
utworzyło się stronnictwo, żądające, aby parlam ent 
cłowy jako obejmujący reprezeutacyę ws/.ystkicb 
krajów niemieckich, nie zaś parlam ent północny 
roztrząsał 1 zatw ierdzał trak ta ty  o rozszerzenie 
Związku północnego na kraje południowe.

Ostatnie dspesie telegraficzna „Czasu!'
W i e d e ń  5 grudnia. Presse dzisiejsza donosi: 

Wczoraj po południu poseł rosyjski N o w i k o w  
wręczył hr. B e u s t o w i  odpowiedź gabinetu pe- 
tersburskiego, którój treść zostaje w analogii z od • 
powiedzią rosyjską na notę Irda G r a n  v i l l a  a 
równocześnie ma obstawać przy stanowisku zaję-

powstrzymując przed Orleanem wielkie si­
ły nieprzyjacielskie.

L y o n  3 grudnia wieczór. Dzisiaj przez całv 
walka na drodze z A u t u n  do A r n a  y- 

l e  D u t .  Jenera ł C h r e u i e r  ściga nieprzyjaciela 
z wielką natarczywością.

L o n d y n  4 grudnia. Odo R u s s e l l  nozostuie 
jeszcze w głównej kw aterze pruskiej. Miał on sie 
ataiać o przepustkę dla członka rządu narodowego 
Irancuskiego G l a i s  B i z o i n ,  chcącego udać sie 

do Paryża. Prośba ta pozostała bezskuteczną
f c l o r e u c y a  4 grudnia. Deputacya Kortezów 

wręczyła nrzędownię księciu A m a d e u s z o w Td’Ao" 
sta koronę królewską Hiszpanii. Książę przy jąH a-

Ś n i e  ® ^  m° We’ ktÓra sp ra lS a  m elkie
i f a l r  3 grudnia. Rząd egipski miał iak zane- 

wniają ze względu na uspakajające doniesienia 
o przebiegu sporu wschodniego, rozpocząć rozou 
szczanie żołnierzy na urlopy ł 0Zf’u t^ c rozPa-

W ' ed-eń  5 grud-> 8°d?- 2 min. — o/o  /.Jedn. dług państwa banku 56.20.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65 60. — Losy z r. J86O 
odo 7k °Je anKu 730.— Akcye kredytowe 
n i 7 .  oon uV° 122‘80. -  Srebro 12125 -
t S  n  a.kn Lombardy f 79 30. -  Losy z roku 
lob4 113 50. — Akcye, franco - austr. 96.— _
Napoleony 9 '87 '/.. -  Akc. kol. gaL Karola Lndwika
2 4 2 OD. —  A kcye kol. L w ow .-C zerniow . 1 9 2  5 0  __
Akc. kol. północ. - wsch. 1 5 7 -— — Akcve oank 
związków. (Vereinsbank) 9 0 - .  _
.enerąl. 84-50 — Renta w srebrze C5 60 Oblisru 
mdemniz. gaL 72 25, -  Akcye banku wiedeń S
Ak?™ u8 t 1U" l 2 ? ' - ^ A kcye anglG- bauku 195  2 5 . Akcye kol. rządów. 3 8 7 - - .  -  Akcye ko,
lb j  .  -  Akcye kol. Rudolfa 162 25   Akr kol

i v u l ^ v  i M 5rn  ~  / t kcye  koL póln0u 206 25 -.ram way 169 oO — Akcye banka budowy 68 —.— 
Akcye kol. wschód 8 6 -2 5 .-  Akcye kolei Alfóld 
n  w- . kcy® banku anglo-węgiersk. 8 0 -£ 0__
Usposobienie giełdy: słabsze.

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB 

-4 A t #  m i  U ł m h e t l t m w s l t f



Grudnia 1370,WtorkuCZAS

Ces. król. iipnyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

J1ZII
dla

» ■ c » C 3 1  a  »  % % l i S I I B e i W W C H  ■  i i l Ę S J B A I l W C H

ważny od 1. grudnia 1870 aż nadal.
Xa linii K l o r z ó w  -  P o d  w o l o e z y s k a  niniejszy rozkład jazdy wchodzi w używanie

z dniem otwarcia tejże linii dla obrotu osobowego.
Cyfry obwódką czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne, od 6tej wieczorem aż do 5 tej godziny 59 minut zrana. _____________

, 1818-1 * )

Z f i  r a k o w a  łącznie z Wiednia i Wro­
cławia do L w o w a , T a r n o p o l a ,  
P o d w o ł o c z y s k ,  a przez k r a s n e  

do B r o d ó w .

S t a c y e

a) G ł ó w n a  l inia.

) przyj.
|odjazdSi ra k ó w

Bierzanów . .
Podłęże. . .
Kłaj . . . .

B o ch n ia
Słotwina . .
Bogumiłowice .

T arn ów
Czarna . . .

D ę b ic a
Ropczyce . . 
Sędziszów . .
Trzciana . .

R ze szó w
Łańcut . . .

Przeworsk . .

J a r o s ła w
Radymno . .
Żurawica . .

P rzem y śl
M edyka. . .
Mościska . .

Sądowa Wisznia 
Gródek . . . 
Kamienobród . 
Mszana . . .

L w ów  *) 

L w ów  p,zamkiem

) przyj, 
(odjazd

j przyj- 
(odjazd

7)
j przyj, 
(odjazd

(przyj.
( odjazd

j przyj.
| odjazd

(przyj.
) odjazd

Pociąg osob.

I .  1.

godz.j min.

wieczór

przyj.

odjazd
przyj.
odjazd

Z ł o c z ó w

Barszczowice . . „
Zadwórze . . .  „
l i r a -  I przyj.wagonów do { ,s n c  Brodów) (odjazd
Kniażę . . . .  „

(przyj.
I odjazd

Płuchów . . .  „
Zborów . . . .  „
Jezierna . . .  „
Hłuboczek wielki „

Tarnopol
Borki wielkie . . „
Maksymówka . . „
Bogdanówka-K am ionki „

P ° S ? a  W

9
10
10
10
11
11
11
11
12
12
12

1
1
1
1
1
2
2
2
3
3
3
4 
4 
4
4
5 
5 
5

43
28
41
55

9
22
26
48
15 
26 
31

4
19
24
43 
57
16
35 
41

7
36 
59

4
24
45
54

i9 |
44

Pociąg mięsz, 
li. 3.

godz i min.

przed poi.

10
U
11
12
12
12
12

1
1
2
2
2
3
3
3
4
4
5 
5 
5

15
48
56
13
37

Pociąg mięsz
8
9
9
9

10
10
10
11
11
11
12
12

1
2
2
2
3
4 
4

52
3 

11 
42

7
29
42 
17 
38
43 
31 
46 
28

4 
25 
50
24
14
37

4 57

30
30
48

9
28
46
52 
21
53 

6
12
51
10
35
58
15
37

6
34

6 
6 
6 
7 
7 
7
7
8 
8
9 

10 
10 
10 
11

11
12 
12 
12 I 45

8
36
40

3
28
39
54
16
43
22

1
12
32

50
1

12

12
35
50 
25 
46
51 
39 
54
36 
10 
31 
41
14
4

27
47

po połudn. I rano

b) Kolej boczna do B  r  O cl ó  W

rano

k r a s n e
kydów . .
ibłotce 
ir o d y  .

J przyj.
j odjazd

n
przyj.

w nocy

11 58
12 21

po polud.

Pociągi Nr. i. i 3 . łączą się we Lwowie z pociągami 
c, k uprz kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej.

Z K r a k o w a  pociąg lokalny 

do L w o w a

S t a c y e
Pociąg mięsz.

IV. 5 .

b r a k ó w  .
Bierzanów . .
Podłęże . .
Kłaj . . . .

B o ch n ia

Słotwina . .
Bogumiłowice .

T a rn ó w

Czarna . . .

D ęb ica

Ropczyce . .
Sędziszów . .
Trzciana . .

R z e s z ó w

Łańcut . . .
Przeworsk . .

J a r o s ła w

Radymno . .
Żurawica . .

P r z e m y ś l

Medyka . . .
Mościska . .
Sądowa Wisznia 
Gródek . . .
Kamienobród . 
Mszana . . .

L w ó w  . .

odjazd

) przyj, 
(odjazd

I przyj, 
jodjazd

(przyj.
jodjazd

przyj.
odjazd

(p r zy j.
(odjazd

przyj.
odjazd

godz.j min.

rano
7
7
7
7

8 
8

8
9

9
9

10

10
11

11
12
12

1
1

1
2

3
3

3
4

4
4

4
5

18
37
56

14
22

52
28

42
52

37

58
25

50
9

34

19

57
39

8
14

39
5

17
32

57
30

przyj.

14

11
32

wieczór

Ze L w o w a  pociąg lokalny 

do K r a k o w a

S t a c y e
Pociąg mię3z,

IV. 6.

godz., min.

L w ó w  . •
Mszana . . .
Kamienobród . 
Gródek . . .
Sądowa Wisznia 
Mościska . .
Medyka. . .

odjazd

V
»

W
r>

P rz em y śl {odjazd

Żurawica . . 
Radymno . .

J a r o s ła w

Przeworsk . .
Łańcut . . .

R zeszó w

Trzciana . .
Sędziszów . .
Ropczyce . .

D ęb ica

Czarna . . .

T arn ów

Bogumiłowice . 
Słotwina . .

Bochnia

J przyj, 
(odjazd

75

j przyj • 
jodjazd

(przyj.
(odjazd

(przyj.
(odjazd

przyj-
odjazd

Kłaj . . .
Podłęże. .
Bierzanów .

K r a k ó w

77

n

77

przyj.

rano

6 42
7 13
7 34
8 1
8 46
9 33

10 7

10 33
10 53

11 10
11 41

12 11
12 26

1 3
,1 50

2 24
2 44

3 15
3 41
3 59

4 25
4 34

5 1

5 48
5 58

6 15
7 2

7 27
7 35

7 56
8 17
8 39

8 58
wieczór

Z K r a k o w a  do W i e l i c z k i

S t a c y e

K r a k ó w  . . odjazd 

Bierzanów . . .  „

W i e l i c z k a  przyjazd

Pociąg mięsz. 
N. * 7 .

godz. min.
przed poi.

9

22

38 
przed poł.

z  W i e l i c z k i  do K r a k o w a

S t a c y e

W i e l i c z k a  . odjazd 

Bierzanów . . .  „

K r a k ó w  . przyjazd

Pociąg mięsz.
N. 3 0 .

godz.j min.
po połudn.

5 —

5 | 14

5 33
wieczór

Z P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  
do L w o w a  i K r a k o w a  w połączeniu 

do Wiednia i Wrocławia

Pociąg mięsz. Pociąg mięsz.

S t  a c y e IV. 3. IV. 4.

godz. min. godz. min.

a) G ł ó w n a  l i n i a . przed poł. wieczór

P o d w o ło - Jodjazd 11
i

6 40cz y sk a  (
24Bogdanówka-Kamionki „ 11 7 5

Maksymówka . . V 12 3 7 4.3
Borki wielkie . . n 12 38 8 17

T arn op o l 1
1

17
42

8
9

56
6

Hłuboczek wielki n 2 2 9 25
Jezierna . . • -M 2 47 10 9
Zborów . . . . w 3 28 10 49
Płuchów • • • >5 3 46 11 7

Z ło czó w przyj-
odjazd

4
4

15
20

11
11

36
41

Kniażę . . . . V 4 38 11 59

K ra sn o  j S d 5
5

6
21

12
12

27
47

Zadwórze . . . 99 5 47 1 13

Barszczowice . . rr" l5 1 41

L  W rÓ  W  P -zamkiem przyj-
odjazd h

53 2
2

19
31

przyj- 7 24 2 50
L w ów  *) Poc. osob.

odjazd 8 7 3 30
Mszana . . . . V 8 29 3 58
Kamienobród . . 99 8 43 4 17
Gródek . . . . 99 8 54 4 31
Sądowa Wisznia . V 9 24 5 4
Mościska . . . 99 9 54 5 42

Medyka . . . . n 10 18 6 9

P rzem y śl przyj.
odjazd

10
10

35
48

6
6

29
39

Żurawica . . . V 11 — 6 53
Radymno . . . V 11 20 7 18

J a r o s ła w Iprzyj.
jodjazd

11
11

40
44

7
7

42
47

Przeworsk . . . 99 12 6 8 14
Łańcut . . . . V 12 36 8 50

R zeszó w przyj.
|odjazd

1
1 13

9
9

19
28

Trzciana . . • V 1 36 9 55
Sędziszów . . • n 1 55 10 17
Ropczyce . . ■ 99 2 8 10 32

D ęb ica Iprzyj.
odjazd

2
2

25
33

10
U

52
22

Czarna . . . . 99 2 52 11 45

TarnO w ] S d 3
3

24
35

12
12

23
31

Bogumiłowice . . 99 3 47 12
1

46
Słotwina . . . f f 4 22 25

B o c h n ia przyj.
odjazd

4
4

40
48

1
1

47
54

K ł a j ....................... 99
5 4, 2 14

Podłęże . . . . 99
5 20 2 34

Bierzanów . . . V
5 36 2 54

K ra k ó w
(przyj. 5 41 3 11
[odjazd 6 [41 4 11

rano po połudn.

b) Kolej boczna z I !  l ' o d  Ó W .

B r o d y  • • od-iazd
Zabłotce ■ • • »
Ożydów . • • • »

.Zmiana wagon.i
Kra-Iz przyt.do po-I 

sne i ci,e 1

po połudn. wieczór

po połudn. w nocy

*) Pociągi Nr. 2. i 4. łąCZą s,ę we i jWowic z pociągami
c. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej.

Z B r o d ó w  przez Krasne 
do

P o d w o ło c z y s k .

S t  a c y fj

Poc. miesz. 
Nr, 4  b 

i 3 a

Poc. miesz. 
Kr.  2 0  b 

i 1 a
godz. min. godz.j min.

wieczór rano
B rod y . ■ . odjazd 10 50 8 50
Zabłotce. . . . V 11 16 9 16
Ożydów . . . . 99 11 44 9 44

K r a sn e  (zmia­ Iprzyj. 12 12 10 12
na wagon.) | odjazd 1 50 10 42

Kniażę . . . . 99 2 25 11 17

Z łoczów  . . (przyj.
(odjazd

2
2

46
51

11
11

38
43

Płuchów . . . 99 3 39 12 31
Zborów . . . . 99 3 54 12 46
Jezierna. . . . 99 4 36 1 28
Hłuboczek w ielki. 99 i  5 10 2 4

T arn op o l (przyj.
(odjazd

1 5 
1 5

81 
4 1 1

2
2

25
50

Borki wielkie . . 99 6 14 3 24
Maksymówka . . 99 7 4 4 14
Bogdanówka - Ka­

mionki 99 7 27 4 37

P o d w o ło ­
czysk  a przyj. 7 47 4 57

rano po południu

Z P o d w o ło c z y s k  przez Krasne 
do

B r o d ó w .

S t a c y e

■‘ o d w o ło -
c z y s k a  odjazd

bogdanów ka - Ka­
mionki . „

Maksymówka . • „
Borki wielkie . . „

(przyj.
(odjazdT arn op ol

Hłuboczek wielki . 
Jezierna. .j |f . .
Zborów . - I  . .
Płuchów . . .

Z ło c z ó w  . . (p^yj- | odjazd
Kniażę . . .

99

K  r a s n e  (zmia-Jprzyj. 
na wagon.)|odjazd

Ożydów . .
Zabłotce

B r o d y przyj.

Poc. miesz.
I r .  4  a

i 3  b

Poc. miesz.
Nr. 2  a
i 2 5  b

godz. min. godz. min.
przed

wieczór południem
6 40 11 —

7 5 11 24
7 43 12 3
8 17 12 38

8 56 1 17
9 6 1 42

9 25 2 2
10 9 2 47
10 49 3 28
11 7 3 46

11 36 4 15
11 41 4 20

11 59 4 38

12 27 5 6
2 --- 5 36

2 34 6 10
3 J 6 i 36

3 23 6 59
w nocy 1 wieczór

W iedeń, w listopadzie 1870. Jeneralna Dyrekcja.



CZAS * W torku 6 Grudnia 1870.

Z zaręczeniem prawdziwości.
Przyjęty pnei eezarzkte, królewikle 1 kzląźęoe 

dwory 1
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

Dr L.

SPIRITUS KORONNY,
(Qulnteaienoe d’E»n de Co- 
' logne). Oryg. flaszeczka 

zlr. 1 25 i po 75 cent.

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale 
także jako znakomity środek lekarski oży­
wiający i wzmacniający siły żywotne.

Dr. , v 
BORCHARDTSl

m

Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia płci,K^kjSuiI rS  
wypróbowany środek na wszelkie ki
n ie c z y s to ś c i skórne, używane 
z wielka korzyścią w kipielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr. —

D r a  B e r l n g u i e r a

Roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczot­
kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbowaó trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

( p i f © ? .  ( g ) r «  [ ] J ( J j ) ( ł j ] ® §

Roślinna Pomada woskowa,
ladaje połysk i elastyczność włosom, jest wy- 
iróbowanym środkiem do utrzymania roz- 
Iziału. — W oryginaln paczkach po 50 c —

( D r ©  B I K O M i f i l l l l l l l S I M

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr., 

składający się z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie­
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

im aorj dl©

Pasta do zębów,
w >/„ paczkach; po 70

jwKRftI

t s .

i 35  cent
Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania 
i czyszczenia zębów i dziąseł 
prz\czynią sie równocześnie do na 
dania dobrocżynnćj świeżości ustom 

niesieniu.

balsamiczne Mydło oliwne,
ko środek do codziennego umywania łago- 
lie działający, może być poleconym jak naj- 
lilnići nawet Damom i Dzieciom płci najde­

likatniejszej. _ __
“  P aczka oryginalna 35 centów . -----

K r. F iz y k a  obwod.

( g p  (^©(Dlhf) 

'Cukierki ziołowe
sa dla swych obfitych części 
składowych z najszczególnie,-

ch i najodpowiedniejszych so^ w ^ i o  o -

± y p -

kę, drapanie w cent. w. a.
j'ginalne pudełeczka po " (joT-8-)

Olejek z kory Chiny,
Iz wywaru najlepszej Kory (■ ’
olejków woniejących na 

niwę-Jwanio i upiększenie włosów, (w p 
Flj^lczętowanych i w szkle ostęplo 
—  nych flaszeczkach po 85 o.)

D r a  H a r t u n g a

POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)
B ® - W . z y . t k l e  w yż przytoczone przedm ioty, 

stw ierdzone zweml eUw.lebnemt w łasno- 
zolami, sprzedają

pod zaręczeniem  tożsam ości
wyłącznie tylko następujące firmy:

w KRAKOWIE jedynie: 
p. H F. H e d y k  ap t. p. J ó z e f  J a h n
w Białej p. Leopold Schwanzer, w Bełzie p.
A. W. Grot -  w Borszezowie p. A. Niemcze- 
wski i Sp.— w Brodaob p. Ewa Kornfeld p- 
Franciszek Gomolióski ap. -  «  Brzezanaen p.
B . Fadenhecht,— w Bnezaezn p. A. Kerce* T -
Karol Fr. Popowicz— w Boehnl p. Pawe.l JN_
dzielski —  w Czernlowoaoh pp. Ig- S ehm rcn
w Drobobyezy p. J. Rosenheim, — w Gorllcao 
p. Walery Rogawski apt.— w Gródku p. I oma- 
szewski apt.— w Grybowie p. A. Muszyński, 
w Ja ro s ław iu  p. Rohm apt.— w J *ssaeb  p. Mi­
chał Neumann,— w Kołomyi p. Jan Sidorowicz 
apt. i p. K. Laden—w Krośnie p. Ant. Kray?z*°‘ 
orski— we Lwowie pp. J . F. Kleina wdowa 
st Riessler, p. Zygm. Rucker aptek., P- J
leryk  Schubuth, p. A. Berliner aptek. (Prze“ '
em Laneri i p. Piotr Mikolasch,- w Lisku p. 
iobert Barański, -  w H anasterzyskaeh  p. J. 
Jpschiitz -  w Miknllńoaeb p. Sraioslaw Mu^ 
Uicki apt. — w M yślenlcaoh p. F. Sendler^ 
v Kowym-Targn pan Karol Laur, w 
ląezn p. Ignacy Garan, -  w F rz .m y .lu  p. Ed
vard Machalski, -  w Przeworzkn pan Fe 
łwitalski apt. w Hadoweaob p. Karol le ic  
n a n n , _ w  B.W 1. Buskiej P J a n  D . s t ^ a p t . ^  
v Rteiiowli P* 1 ^ ’ Schaitter i ®p*
l £ “.p  aV b» - , -  .  P.
'arewicz -  Bamborse pan Antoni Kromer, 
v 8edilsźowle p. Jan Kownacki, -  w Stryju 
l  ?  G em lnn a p t . -  w ^k.ł.oU ,p  T. Dziem- 
lowski — w Bokalu p. A. W. G ro t,-  w sta-

essezykaeb p. Józef Kodrębski, w , , ur, u_ 
). O. Fadenhecht— w Żółkwi p. Resie Barbag, 
— w Żnraw nle p. Władysław Postępski

S K Drukarnia „ C M C *  w Krakowie
przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki ,

zaop atrzon a  w  zn a czn y  zap as c z c io n e k  n a jn o w szeg o  kroju , z w y d o sk o n a lo n cn ii p ra­
sam i p o sp ieszn em i 1 ręczn em i i w  naj p rzed n ie jsze  farb y , ta k  do d z ie ł  illu stro w a n y ch

ja k  i d ru k ów  k o lo ro w y ch ,
posiadając przytóm

WIELKI SKŁAD PAPIERU
z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownej Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
różnój treści, od najskrom niejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele —  rejeBtra gospo­
darcze —  cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki —  afisze, tak  czarno jak  i k il­

koma kolorami — karty  pogrzebowe i t. p. i t. p.

8*3

Złote

po  naj i i  m iark o w a li szy ch  s ta ły c h  cenach.

Przy zwróconej obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny
7 rano do 7 wieczór.

/ ł f e ,  *

wyciągniętych numerów na dwudziestem czwartem losowaniu 5 M|» lO S O -  
wanych Listów zastawny cli uprzyw. anstryackiego Banko Narodowego

odbytem w  dniu 3 Grudnia 1870 r.
po złr. 5000 Nr. 1442, 1490, 1617, 2100, 2219, 2688.

2097, 2259, 5700, 5723, 7428,
11370, 11902, 12474, 12759,

po złr. lOOO Nr. 971, 
10746, 10869, 11086, 11125,
19825, 20807, 
28187, 28221, 
32194, 32772, 
37309, 37399, 
43368, 43369, 
47028, 47715, 
50710, 50812, 
56806, 57065,

21540, 21723, 
28336, 28753, 
33144, 33318, 
38085, 38337, 
43390, 43407, 
48477, 48513, 
51571, 52640,

58259,
63471,
70719,

58257,
62552, 62591, 62973,
70084, 70489, 70544,

po złr. lOO Nr. 14, 219, 355, 
5198, 5267, 5518, 5527, 6016, 6945, 
12071, 12560 , 12622 , 134 6 4 , 14067, 

19482,
25545,

30747, 31446, 31579,
35456, 37939, 38290,

18600, 19120, 
25084, 25362,

22139, 23008, 23101,
29315, 29474, 29583,
33740, 33926, 34083,
38400, 38944, 39213,
43543, 43566, 43657,
48930, 48988, 49022,
52707, 52825, 52918,
59177, 59245, 59269,
63522, 63738, 63957,
71197, 72553, 72774.

987, 1296, 2295, 2303, 2429, 2625, 
7199, 7415, 7565, 7969, 9341, 9967, 
14630 , 15385 , 16240 , 16993 , 17289, 

21798,
28104,
33462,
39808,

23213,
29650,
34162,
39276,
44370,
49313,
53540,
59291,
65174,

7469,
16684,
24183,
30180,
34968,
40045,
44759,
49530,
53857,
59738,
65308,

7979, 8354, 9286, 9634, 9635, 10163, 
17607, 17767, 18091, 18550, 18713,
25617,
30790,
35170,
40094,
45955,
49790,
53994,
60008,
65898,

25705,
30952,
36051,
40497,
46321,
49946,
54449,
60450,
68428,

25832,
31272,
36188,
40872,
46501,
49982,
55875,
61451,
68591,

27286, 27561, 
31712, 31735, 
36549, 36788, 
41579, 42649, 
46823, 46988, 
50083, 50552, 
56231, 56499, 
61699, 62310, 
69785, 69883,

3389, 3445, 3936, 4214, 4786, 
10986, 10996, 11388, 11646

19894,
25867,
32648,
38543,

Wyciągnięte listy zastawne, wypłacone będą w kasie Kredytu hipotecznego Banku narodowego w Wiedniu. 
Procentowanie tychże ustaje z d. 1 Stycznia 1871 r., lub jeżeli podniesienie kapitału wcześniej nastąpi, w dniu 
wypłaty kapitału. r  ' (1782)

20170,
26258,
33104,
38822,

21043,
26336,
33188,
38937,

21352,
26527,
33255,
39231,

22347,
28110,
33800,
39880,

22418,
28651,
33865,
40174,

18089,
22525,
29122,
34465,
40303,

18341 ,
23529,
30103,
34799,
40320,

184 9 1 , 185 4 5 , 
24587, 24628, 
30313, 30586, 
35045, 35318, 
40637, 40848.

d a r  u t i k i  nu ito ie  
Narodzenie i Nowy Hole!

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków  
H. HERZA

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o e z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Izgzrk l kieszonkow a genew skie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 1 0 -  1*4 złr.

,  z złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ z podwójną kopertą 15—17 „
„ ankrowe o 15 kam. 16 19 „

_ ,  z podw. kop. 18—23 „
ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5  ,

,  „ remontoary 28 SO „
„ „ z podw.kop.35—40 „

dto z kryszt. szkłami 30—36 „
„ N. 3 z ło to 8 k m. 30—36 ,  

damsk. o * i 8 kam. 25—33 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 ,
. . .  emal. z dyam. 39—48 „
, „ .  dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ s ankrowe o 15 kam. 35—44 „
_ ,  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100 -130 „
- damskie . . . 40— 48 „

,  ,  „ „ z podw. kop 5 0 -5 6  „
- .  remontoary 70, 60, 90, 100 „

J „ z p o d .k o p .n o ,w o l to  .  
Radziki ze zeK»r*iem 7 złr. 

Radziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 12 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 20 . B2 „
.  .  .  .  (1738-5 50)

z biciem god.i •/, god. 30, 33, 35 „
» . » * '/.god-*?. £°. • * "Opakowanie za zegary ścienne l  f>0 o. 

Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowiucyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
-jarki przyjmuję także w zamian.

W  skutek zalecenia mi jedoego z mych przyjaciół, spróbowałem

Anatherynowej Wody do ust
przeciw  m ojemu ezkorbutycznem u. reum atycznem u cierpieniu ust, a cierpiąc w sku­
tek kilku dziuraw ych zębów, i różnych środków bezskutecznie używając, ta W oda do 
ust w yleczy ła  mi zu pełn ie dziąsła  i znacznie złagodziła  mi ból mych spróchniałych  
i bolących  2 ębów, w idzę się spowodowanym  Panu Lekarzowi zębów Hr Foppo- 
wi  p ub liczn ie złożyć m oje najw iększe podziękowanie.

W iedeń. (2114—3) Fr. baron Krandestein  m. p .

zasłu-

m

Z poprzednich losowań, następujące listy zastawne są jeszcze niepodniesionc:
po złr. 5000 Nr. 1967, 2777.
po złr. lOOO Nr. 7399, 7562, 

27462, 30650, 32324, 33499, 36024,
t o i P o  44523, 44798> 46362> 50699, 
58168, 59731, 61008, 61649, 62413

11273,
36162,
51032,
63605,

11952,
36696,
51229,
63879,

13338,
38038,
52199,
66591,

16033,
38196,
54061,
67700,

17252,
41589,
55197,
68254,

17867,
42476,
55731,
70279.

22327, 25332, 27461, 
42842, 43099, 43391, 
56511, 56579, 57800,

* » 7 7 Nr ‘ 42’ 596> 1054> 1173> 1292> 1475> 2425> 2952> 3339> 4100> 4650> 5174> 5603> 5768
; i i 310L 7067> 7328> 7445> 7687> 8040, 8432, 8874, 10648, 10945, 10979, 11084, 12297,

S K Ł A D Y
tych artykułów, z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i 
zone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii, Ameryce, Holan 
dyi, we W łoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych, 
w Krakowie: p. W .Redyk apt. „pod Barankiem," p. Siedlecki apt., Górecki, p. J. 

Jahn, p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-mar apt., p. D r apt. p. Samczetoikr, 
pan I. Trauczyński (pod firmą Brunona Miczyńskiego) i pan Jdkóh Goldirasser 
na Stradomiu, w domu p. Deichesa. 

we Lwowie: apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasza apt., p. A. Berlin era 
apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera p. Z. linek era 
i p. J . Piepesa, aptekarza.

T a k ł e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  n a  S k ł a d z i e :
N9 Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knans — w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrca 

p. J. Zarnitz apt. — w Bochni p. Niedzielski i p. Konst. Solik, — w Brodach p. Gomnliński apf. 
— w Brzeżanach p. Zminkowski apt.— wBuczaczu p. J. Czerkawski, p. KerceJ i p. M. Lijwchłitz — 
w Chrzanowie p. B. Sporysz apt. — w Czerniowcach p. Różański, p. Schnirch, j>. Alth i sy n  i p. 
Jan Rintzinger — w Dolinie p. Traunfallner apt. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. — w Dro- 
hobyczy p. Kleczkowski i p. Rosenheim — w Dydowie p. M. Koniecki — w Frysztaku p. N. L6- 
we — w Grzybowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jarosławiu p. 
Bogusz apt. — w Jazłowcu p. J. E. Wilczka apt. — w KimpoIIung p. B. Sommer — w Kołomyi 
p. Różański, i p. Sidorowicz apt.— w Krynicy p. M. Nitribitt aptek. — w Lntowiskach p. M Ko- 
nicki — w Monasterzyskach pan Lipschlltz — w Nowym Targu p. Laur — w Nowym Sączu p 
Kosterkiewiczowa wdowa - -  Ostrawie p. C. Weber apt. — w Przeworsku p. Switalski apt. i p 
Janiszewski apt. — w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p. Machalski i pan Kozłowski — w Ra 
dowcach p. K. Teichmann i p. F. Zink apt. — w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p, J. 
Scheiter i Syn — w Samborze p. p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p. Rosen­
heim— w Sanoku p. J Jaklicz i p. Rob. Barth — w Serecie p. I. Sommer i p. Demhniak — w 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt, i p. C. Kopacz — w Stryju p. Batach apt., 
p. Ed. Kornberger i J. D. Nussenblatt i Spółka — w Suczawie p. E. Botezat apt. — w Tarnowie 
p. W. T. A. Wielogórski - - w  Tarnopolu p. Morawetz, pan W. Stachiewicz i pan L. Karmin — 
w Turce p. A. Czemiański — w Wadowicach p. Foltin — w Zaleszczykach p. Kodrębski — w 
Złoczowie p. O. Fadenhecht—w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz-w Nowym Sączu p. I. Garsti

J .  G .  1 'O P I *
praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w W iedniu, Stadt, Bognergaese N ?.

12789, 13075, 13908, 15000, 15044 
19364, 19434, 19958, 20446 21779? 
24730, 24842, 24938, 24957, 25797' 
28786, 29013, 29214, 29342 29498' 
3 i701, 31746, 32147, 32517’ 32934’ 
38508.

!
15108, 15490, 16419, 17238, 17554, 18195, 18267, 18816, 18966,
22115, 22391, 22404, 22484, 22507, 24235, 24242, 24585, 24662,
26035, 26910, 26921, 26952, 27845, 27852, 28302, 28365, 28415,
29678, 29805, 29837, 30797, 30825, 31018, 31419, 31436, 31700,
32228, 33932, 34043, 34116, 35859, 35887, 36101, 36646, 37963,

Zarazem zwraca się uwagę, że procentowanie tych niepodniesionych Listów zastawnych w terminach każdo­
razowo oznaczonych l i s t a d f o .  a temsamem kupony procentowe tychże z oznaczonym dalszym terminem wypłaty 
me będą wykupione przez Bank narodowy.

w i e a e n  d. 3 Grudnia 1870. x  Dtjrekcyi uprx. austr. Banku narodowego.

^Izanow na Fabryka 
►^c. k. uprzy. Area 
num do wytępieni. 
bzezurów, M yszy poi- 

. nych i domowych, Kre- 
tów. Karakonów itp .— Neubaugasse N 7

O f r PP.niy<ńu pańskie- 
go Arcanum z zadziw iającym  skutkiem , 
upraszamy o łaskawe nadesłauie odwrotna 
pocztą 6 pudełek. — Z szacunkiem 

Dyrekcya Przędzalń  w Neudau-Burgau 
w Styryi.

i Prawdziwe sprzedają w Krakowie p J  
) Jahn p. J. Goldwasser, w domu p. Deiche­

sa na Stradomiu — w Tarnowie p. Wlelo- 
gó ski— we Lwowie p. W. Królikowski pod L 
804 -  Nowym Sączu p. J. Garan — w Przemy­
ślu p. F. Gaideczka — w Rzeszowie p. J. Schaiter 
Cena 1 dużego słoika 1 złr. 10 cnt. małego 90 ct

ł*W  Także pojedyncze poreye przesyłają się za 
pobraniem należytości pocztą.- B ^ -T am że  jest 
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynne 
Mydło cytrynowe, prawdziwie radykalny 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom. — Cena 
1 słoika 50 centów. ( 1462-5 -j

-2.2 - °  ^ d. a cj
— A a
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Kamienica w Bo- 
500,

przy ulicy Rzeźnickiej blisko Rynku, wraz 
z oficynami na ulicę Rółanną wychodzą- 
cemi, w  dobrym stanie utrzymana, jest 
każdego czasu z wolnej ręki do sprze­
dania.— Bliższą wiadomość udziela Księ 
garnia W . P i s z a  w Bochni, (ina-2 -3)

B A N D A Ż E
Elektro-medyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz­
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy­
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ruptury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Tiauczyńskiegop w Poznaniu w ap 
tece ra . Dra Mankiewicza. (1110-38

BKurcze
kuruje listownie lekarz 
l isch  w Berlinie1 Louisenstrasse

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
(W iener W eschselstuben-G esellsehaft).

Kapitał akcyjny 3 m i l i o n y  zlr
Zukupno i sprzedał papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo­
nety słoty i srebrnej, Promes na wszystkie ciągnienia, P rze k azó w  i Listów 

kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Eur<jpy j A m ery k i. 
Polecenia na tutejszą, jako też wszelkie zagraniczne Gdełdj, wypełniają się

najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellsehaft.
W fe ii ,  G r a b c u , I r  8 . (lm -22-24)

Zakład „pod A nljs«iuj“
w  W ie d n iu ,  Jordaiigas.se 7 .

poleca następujące przedmioty wytwornie i sta­
rannie odrobione w w i e l k i m  d o b o r z e  i n i ­

s k i c h  c e n a c h :
Damskie Kaftaniczki..........................................od 2-50 do 20  złr.

dto Palta z materyi wełnianej . . od 6 do 4 0  „
dto z Velwetu . . .  . od 12 do 40  „
dto z jedwab, aksamitu . . od 35  do 2 0 0  „

Płaszcze watów, z mater. wełnian. od 40  do 80  „
dto dto dto jedwab, od 60  do 150  „

dto
dto
dto
dto
dto
dto

od 6 ‘5 0  do 100ubrania i suknie ranne 
dto dto dto z mate­
ryi j e d w a b n e j ............................... od 3 0  do 2 0 0  „

dto baszliki i spódnice . . . . od 5  do 2 0  „
dto kamizelki (coquetterie) . . . od 3  do 15 ,
dto kapelusiki pilśniowe . . . . od 6 do 10 „
dto dto jedwabne . . . .  od 8 do 20  „
dto t u n i k i ............................................ od 10 do 3 0  „
dto szale d ł u g i e ............................... od 8 do 2 5  „
dto chustki z i m o w e ......................... od 5 do 10  „

s/ 4 i */i szer. ciężkie czarne tyftyki łokieć po 1-60 do 4 „
3/ i  ‘ */* szer> ciężkie czarne faille, łokieć po 2 '5 0  do 5  „
P r ó c z  t e g o  są na składzie wszelkie modne materye 
f-.ntazyjne do strojów, materye na suknie, i takowe w do­

wolnej ilości nabyć można.
Materye na futra, plusze eloakings, astrachan, persian, aksa­
mity, peruvienne, flanele Wattmolle, Velvety wiedeńskie i 
francuskie aksamity jedwabne, Orleany, kaszmiry, Aleginy, 

Drap-Victoria, Drap-Polonaise etc.
W yp raw y  ślu b n e -------- - ”

wypełniają się jak najlepiej i 
najstaranniej z zaręczeniem

T o w a ry  ż a ło b n e
z wybornej jakości i um iar­
kowanych cen.

Zamówienia wypełniają się szybko i s u m i e n n i e . —  P róbk i 
przesyłają się poprzednio na żądanie.

E ta b lisse m en t “Zur A n tigon e* W ien .
(1740-3-)



CZAS z Wtorku 6 Grudnia 1870

Uwiadomienie.
ARO YBRACT WO

Miłosierdzia i Banku Pobożnego.
W wykonania woli ś. p. Jana Kmieciń- 

kiego, M agistra Chirurgii, dnia 26 Lu­
tego 1837 r. w Krakowie zmarłego, któ­
ry  testamentem swoim, pod dniem 3 Kwie­
tnia 1838 r. przez były Senat Rządzący 
Krakowski zatwierdzonym, dochód od ca­
łego po nim pozostałego majątku na po­
sagi dla ubogich córek nreszkańców sta­
łych miasta Krakowa za mąż idących, 
przeznaczył,

Arcybractwo] Miłosierdzia stosownie 
do uchwały fundusz ten urządzającej— za­
wiadamia niniejfczem Publiczność tutej­
szą: iź w dniu 27 Lutego 1871 r . — po 
odbytem za duszę ś. p. Jan a  Kmiecińskie- 
go w kościele] Św. Krzyża żałobnem Na­
bożeństwie —  nastąpi losowanie o posagi 
między Kandydatkami, które w ciągu ro­
ku, to je s t, od dnia 1 Stycznia do d"ia 
31 Grudnia 187(1 r. związek małżeński w 
parafii tej zawarły.

Każda przeto Kandydatka — z zapisu 
tego korzystać chcąca— winna podać pro 
śbę do Arcybractwa Miłosierdzia najda­
lej do dnia ostatniego Grudnia 1870 r.

Podanie to obejmować ma następujące 
poświadczenia:

a) Że prosząca jest córka mieszkańca 
stałego Miasta Krakowa;

b) Że jest ubogą i dobr ch obyczajów;
c) Ze zawarła związek małżeński w pa­

rafii Św. Krzyża, w czasie od Igo 
Stycznia do ostatniogo Grudnia 1870; 
Dołączyć świadectwa z Kantoru słu­
żących, wykazując bobre sprawowa­
nie się w służbach, a w razie jeże­
liby służbami nie trudniła się 
Swiadectwó wiarygodne przez dwóch 
obywateli wydane, przekonywujące; 
że w domu rodziców lub krewnych 
była przykładną i dobrych oby­
czajów.

Przytem Arcybractwo zawiadamia tak­
że Kandydatki a  posagi z funduszów o- 
gólnych pośagowych ubiegające się, aże­
by z podaniami swojemi o uzyskanie 
tychże, równie najdalej do ostatniego Gru­
dnia 1870 r. do kancelaryi Arcybractwa 
zgłosiły się, po terminie bowiem tym pro­
śby ich, później wniesione, uwzględnLne- 
mi byćby nie mogły. (1702—3)

Kraków dnia 4 Lisłopada 1870.
Starszy Arcybractwa i Banku Pobożnego 

E i u d t v i k  H e l c e l .

d)

e)

Ogłoszenie konkursu.
L. 787 = « = = = =

Na m ocy upow ażnienia W y so k ieg o  
W ydziału krajow ego w e L w ow ie, z dnia 
1 6  Listopada 1 8 7 0  do L . 1 4 .9 1 9 ,  Dy- 
rekcya Szpitali ogłasza konkurs na posadę
L ekarza ordynującego

w  oddziale chorób w ew nętrznych Szpi­
tala S. (Łazarza, z roczną płacą złr. 7 5 0  
wal. austr.

U biegający s ię  o tę posadę winni 
w nieśó podania po dzień 7  Stycznia 1 8 7 1  
do Dyrekcyi Szpitali Ś w . Łazarza i Ś w .  
D ucha w  K rakow ie bezpośrednio, lub, je ­
żeli już ob ecn ie pozostają w służbie p u ­
blicznej, przez swoją W ład zę p rze ło ż o ­
ną, i w  tych podaniach w ykazać:

1. w iek, stan i m iejsce urodzenia;
2 . uzysk any stopień Dra M edycyny na 

jed nym  z U niw ersytetów  monarchii 
A ustryacko-W ęgierskiej i znajom ość  
języków  krajowych; oraz

5 . czyli i z którem i urzędnikam i kra­
jow ym i są spokrew nieni lub spo­
w in ow acen i i w jakim stopniu.

N areszcie zw raca się  u w a g ę kand yda­
tów , iż stó sow n ie  do §. 1 4  ustaw y służby  
krajow ej, uchw alonej przez W yroki Sejm  
dnia 2 3  Marca 1 8 6 6 ,  n ow o w stępujący  
do służby krajowej urzędnik otrzyma no- 
m inacyę na stalą posadę dopiero po u- 
p ły w ie  roku, i to w  tym tylko razie, j e ­
żeli w  ciągu  tej prowizorycznej rocznej 
służby, wszelkim  warunkom  służby od­
p ow ie. (1731- 3 )
Dyrekcya Szpitali Ś. Łazarza i Ś. Ducha.

Kraków dnia 2 6  Listopada 1 8 7 0 .

Selerowy Elixir.
Błogie skutki Seleru na m o c z  I 

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane i uży­
wane już były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa­
niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „sum  
rothen  f ir e h s 1 am Haken lark t 
w W i e d n i u — także w P e s z c i e  
u aptekarza p. Tórok — w Pradze 
u aptekarza p. Fiirsta — w Gracu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w Kra­
kowie w aptece p. E. S tockm a- 

— w Hermanstadzie u p. J. J. 
Schneidera— w Bernie w aptece p. 
V. E dera, (1739-3-50)
J ^ ^ r rz y  przesyłkach dolicza się ao cent. 

za opakowanie.

C. k uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank Hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez Filie w Krakowie, 
C xerniowraeli, Białej, Tarnopolu

i Samborze, (W4_a0)
począwszy od 20go Października 1869,

1ST GW AC TE KASOWE
4 ‘!,-procent, wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5-procent. wypłacalne w  15 dni po wypowiedzeniu 
5Vprocent. wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu

W. UJHELYI jon.,
następoa J. Z. UJłielyl,

(iatu-ia-)
Dentysty

o s a d z a
Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
plomby złotem, kompozycyą platyną, i cementem, 
operacye najdoskonalszemu instrumentami amerykańskiemu

Przyjmuje od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej.
Operuje dla biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw H andlu p. Schwarza

„ D ł e  P riv a tsp e c u la tio n  tin ite r  NOrse,"
(żpehnlacya prywatna na giełdzie',

jest tytuł właśnie wyszłej małej broszury, zawierającej interesujące i poucza­
ją  e rzeczy dla p r y w a t n y c h ,  którzy biorą udział w interesach giełdowych. 
Do nabycia u wydawcy J ó z e f a  tżohn% naczelnika znanego Kantoru ban­
kowego i interesów giełdowych, Jos. tśohn e t Cotnp., W i e n ,  Schotten- 
gasse Nr. 6. — Cena 10 cent., z opłaconą przesyłką 15 cent. (1609-3 6)

Grande rue de Pera. Ignacego
Paryż Pierwsza c. k. Węgieis. w ył. Petersbarg

ulica Richelieu. austryacka up. Fabryka Perspective; de Ncwsky

Kdstlera BOrsenplatz.
w W i e d n i u ,  Opernring Al. 5,

ma zaszczyt zalecić do łaskawego uwzględnienia swym licznym odbiorcom najno­
wszy Cennik bielizny damskiej i męzkiej, jako też przedmiotów płóciennych 
w łasnegow yrobu , zapewniając ściśłe i rzetelne wypełnieme danych poleceń.

Kołnierzyki męzkie wszelkiego kroju, za tu-Koszule męzkie płócienne każdej wielkości, z 
płótna białej przędzy złr. 1-80, 2, 2-60, 2-80 
Z płótna holenderskiego lub rumburskiego’ 
złr. 3, 3 50, 3-80, z cieńszego rnmburgskie- 
go lub irlandzkiego płótna, złr. 4, 4-50, 6 SO, 
najcieńszego, najmodniejszego kroju, złr. 
6, 7 &<’, 8, 9, z baftowanemi płócienno - ba- 
tystowemi gorsami złr. 5, 6, 8, 10 — 1&.

Koszule bisie szirtingowe z białego szirtingu, 
z drobnemi zakladk. na gorsie, złr: 2, 2-aOi
2-80, z angielskiego szirtingu wytworne złr- 
3, 3-5r’, 4.] wytworne koszule balowe, złr.
3-50, 4-50, z angielskiego szirtingu z płó­
ciennym gorsem, modny krój złr. 3-5", 4, 
4 -50 do 5 złr.

Koszule męzkie kolorowe, w 300 najładniej­
szych wzorach złr. 1-80, 2-20, 2 5'*, koloro­
we z angielskiego szirtingu, wytworne naj­
nowszego kroju złr 2-50, 3, 3-50 do 4-60.

Gacie płócienne ściągane lub zapinane na gu­
zik niemieckiego lub węgierskiego kroju z 
dobrego szląskiego płótna złr, 1-50, 1-80 
do 2 złr., z rumburskiego płótna złr. 2, 
2-30, 9 50:

Gacie płócienne z rumburskieg > płótna z an­
gielską sznurówką złr. 2-80 3. Gacie do 
reituzów i barchanowe złr. 1-80 2 do 2-80, 
najlepsze.

Koszule i Gacie flanelowe z najlepszej flaneli, 
we wszystkich kolorach w kratkę i paski 
lub zupełnie białe, sztuka zł. 3-50, 4, 4 50,
6 do 6-50.

zin złr. 1-80, 2, 2-50 do 2 80, najnowsze an­
gielskie złr. 3, 3-50, 4 — S z k a rp e tk i  białe
1 kolorowe niciane, wełniane i bawełniane, 
robione na drutach i fabryczne.

Koszule damskie płócienne gładkie złr. 1-90,
2 20, 2-50,— Koszule szwajcarskie z zakład- 

j kami na gorsie złr. 2-80, 3, 3-: 0, cienkie
płócieuno haftowane nowego kroju złr. 3, 
3*50, 4, 4-50, najcieńsze francuskie koszule 
wytworne złr. 6-50, 6, 7 do 10 złr.

Kt szule płócienne damskie nocne z długiemi 
rękawami, kołuierzami, mankietami po złr.
3 50, 3-80 do 4 złr., najnowszego kroju bo­
gato haftowane złr. 5, 6 50 do 7 złr.

Kaftaniki nocne płócienne lub batystowe z 
cienkiego szirtingu po złr. 2-60, 2 80, 3, 
3-50, z najcieńszego angielskiego _ bat/stu, 
modny krój złr. 4, 4-50, najmodniej. 4, 4-50 
najcieńsze. — Kaftaniki z haftami i koron­
kami po złr. 6, 6 50, 7 do 10 złr.— Kafta­
niki barchanowe złr. 2-2«, 2-60, 2-80, 3-50. 

Majtki damskie płócienne lnb szirtingowe, naj­
lepszy sztrting z brzegami po złr. 1 80, 2, 
2.20, najcieńsze płócienne z brzegami, złr. 
2-20, 2 5", najciesze Majtki płócienne hafto- 
wane, złr. 2 80, 3, 3*60.

Bluzy negliżowe i penioary z francuzkiego 
perkalu, po złr. 5-6o, 7, z haftowanemi 
wkładkami złr. 8 do i O.

Największy wybór Spodnie w kliny lub ró­
wnych, gładkich lub z haftami złr. 4, 4-50, 
5 do 15 złr.

Ceny płótna, bielizny sto łow ej, chustek do nosa
i ręczników;

Szluka płótna surowego 4/, szerok,. 30 łokci I Tuzin ręczników płócien., złr. 4-50. 5, 5-śO, 
po złr. 7-50, 8, 8 60, 9, 9-50 do 10 — ‘/,sz .J  7, 8, 6-50, 9 do 10, najlepsze adamaszkowe
złr. 9-60, 10, l l ,  11-60 do 14 złr.

Sztuka płótna z białej przędzy ł/4 szerok. 30 
łokci, po złr. 10, 10-50, 11, 12, 13, 14 do 
8 złr. — najcieńsze 5L szer. złr. 12 50, 13, 

11, 11-50, 15 do 20 złr.
Sztuka płótna Creas, % szerok. 91 łokci, po 

11-50, 12 do 14 złr — V, szer. po 14, 16, 
17, 17-50, 19 do 24 złr.

Sztuka weby: holenderska, irlandzka i belt- 
faska, V, szer. 50 łokci, po złr. 19, 2“, "22, 
23-50, 24 do 25, cienkie po złr- 28, 30, 33, 
35, 37, nader oienkie złr. 40, 42, 46, 48 
do 85 złr.

Płótno webowe rumburskie, % i 5/i szerok., 
z najcięższej przędzy ręcznej, średniej cien- 
kości złr. 24, 26, 28, z 9, 30, bardzo cien­
kie zlr. 33, 35. 39, 40, 85 do KO.

Płótno rumburs. na 6 prześcieradeł bez szwu 
% szer. złr. 17-50, 19, 20-50, •/, szero. złr. 
22-50, 25, 10/4 szer. złr 23-50, 28 do 30.

Chustki do nosa białe płócienne, najcięższy 
gatunek, 1 tuzin ordynar. złr. 2, 2-40 , 2-fcO, 
1 tuzin średnio cienkich złr. 3, 3-60. 4 60, 
l tuzin cienkich złr. 6, 6-so, e, 6 50 do 1*.

Prawdziwe francuskie lub angielskie Chustki 
do nosa płócienne-batystowe, tuzin złr. 4-69 
5, 6:50, 7, 8-60, tO do 20.

Serwety płócienne, najcięższy gatunek, tuzin 
po złr. 4, 4-50, 6, fi 50 do 6, adamaszkowe 
po złr. 6-50, 7, 8-60, 9 do 12.

po zlr. la , 16.
Serwety stołowe, za sztukę w każdej wielko­

ści, na ośm, dziesięć, dwanaście, czterna­
ście, szesnaście, ośmnaście i dwadzieścia 
ćwierpi, po zlr. 2, 2-50, 3-50, 4, 4-50, 
5.50, 8, adamaszkowe po złr. 3, 4, 5, 7, 8, 
do 10 złr.

Sztuka na ręczniki, 30 łokci dług. złr. 7-o0, 
8, 8-50, 9, 10 do 15, — za łokieć cent. 25, 
3*Y Ś3, 4 ), 45, 50.

Garnitury aa 6, 12, 18 i 24 osób, czysto płó­
cienne, najcięższy gatunek, średnio-cienkie, 
na 6 osob, po złr. t>, 7, 8, najcięższy ada­
maszkowy na 6 osób, po złr. 8, 10, 11, 12, 
14, na 12 osób, dwa razy tyle, najcieńsze, 
atłasowo-ada naszkowe na 12 osób złr. 30, 
S6, 40 złr.

Niemniej wszelkie gatunki białych i kolor. 
Serwetek do kawy i deserów. Barchanu pi­
kowego, najcięższe Kapy na łóżka pikowe, 
Spódnice pikowe, białe angielskie szirtin- 
gi, najnowsze wzory na kolorowe koszule, 
białe cienkie perkale we wszystkich szero­
kościach, Drelichy białe w paski, wszelkie 
gatunki piki letniej.

Pewna ilość szwajcarskich Firanek, łokieć po 
25 cent. do 1 złr. Przyrządzone firanki od 
złr. 3-60, 4 -óO, 4 do 8 złr. — niemniej pe­
wna ilość sukna na podłogę, łokieć po cnt. 
45. 56, 60 do złr. 1-50.

Zupełne wyprawy ślubne:
od A do Z gotow e na sk ła d z ie , u a  zam ów ienia w ykonyw ują  się za każdą  cenę 

Przy zamówieniu koszul męzkich, uprasza się o miarę szerokości s z y i . 'W  
Aby odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, koszule źle leżące przyjęte będą napowrót i po­

ręcza się za dobrą robotę, odpowiedni krój i bezbłędny towar. (1 5T7 7-12) 
Zamówienia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości. BkRk-Listy nale­
ży adresować: „An die erste k. ung. priv. Fabrik, Wien, Opernring, Heinrichshof N. 5.

Kurs papierów

R r a k i w  5 grudn 
Srab. pol.st. za luoał.

,  nowe obr. ,  
LUty zast. poi.z kup. 
Banko. poi. loo złr. 
Rabie rós. za 100 rsr. 
Talary pr. za loo tal. 
EUnlni. pr. za loo złr. 
Srebro nowo auitr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pófimperyały roi/j. 
4 |  gal. listy zas.bes k.

C)il. "indemniz. z tup” 
4 k.k.|.zdyw. be*, k  

L.C*. « całą wpł. 
Luty. ans. *ak. kr. a.

„ 6] ban. rustyk. 
'Jaty gal, ban. hip.

W le d u i  3 grudn. 
5| ajed. dług pań. ban. 
51 .  „ „ sreb.

Obi. ind. niż. Aos. 
„ czeskie

Poiycaka głod. gal. 
sj węg. pożya*. kol.

O Jtłsk .) 1*0 lit. 1*00

pieniędzy
żądają płacą

110 108
115 112

92 25 90 75
423 418
169 157}
183 181}
825

121 j 120}
5 90 5 75

10 10 9 90

725 »*!
80) 78 j
74 73

243 238
192 189

56 30 56 20
66 — 65 80
97 — 96 —
— — 94 —.
79 76 T9 25
73 76 73 26
71 — 70 60
74 75 74 36

106 — 104 76

Listy zastawne
5] Banku nar. los.
4; galicyjskie 
5 |
6 | gal.zakł.kr.włoi.
5| węgierskie, los.
5| aakł. kred. austr.
51 aakł. kred. austr. 

spłać, w 33 lat.
5| Domin. pań. 1*0fi.
Potyczki loteryjne.
Losy poż. a r. 18S9 

.  .  .  I*®*

.  i, n 1M0
•  f> » 1864
„ Comorfinte .
,  Kredytowe .
,  żegl. par. na D
,  Księcia Salm 
» » Palfy
. ks. Klary . .
,  hr. St. Genolj
,  miasta Bndy.
„ ks. Windischtf.
„ hr. Waldstein
,  hr. Keglevich
„ Rudolfa. . .

Akc. bank i przem.
Banku naród, austr. 

kredytów, 
na Dun. 

'erdynau.
raądozspsl 3?.-a.

żądają płacą
96 2 i 95 80
71 60 70 50
78 75 —  ——

86 75 86 25
89 — 88 75

107 50 107 -

88 60 88 30
120 — 119 60

239 — 237 -

93 80 92 60
114 50 114 _
26 — 24 -

163 76 163 25
96 - 94 _
39 — 37 _
38 - 36 _
33 — 31 —
27 50 26 50
30 — 26 -.
31 - 20 _
20 - 18 -
16 — 14 _
15 — 14 —

730 — 729 _
269 75 360 50
540 - 539 -
3065 2060

386 — 385 —

Kolei sachodn. & El. 
w P ar dubickiei •
ts południ owej •
.  Galicyjskiej . .
.  Caemiowieckioj

Kol. wag. półn. wsch. 
ks. Rudolfa *oo fl. w. a. 
AkC. kol. Alf. flnmań. 

„ „ Koss.-Bogum.
„ n Siedmiogród*.
» * Cisańskiej.
* ,  Wschód, węg.

Akeye Bank. ang. au. 
.  ,  angl. węg.
a Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, austr 
,  ,  węgierskiego
,  * kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. płod.
a galic. hipotece,
a austr. awiąakow.
a dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pi. le i

Oblig. pierwszeństw.
Kol. des. Elż. &| *a 

loo fl. k. m. 
,  jar. pr. loo fl. w.a. 
* (Emis. 186*).

Kolei raąd. St. 500 fr.
,  n 1867 a

Kol. połać. St. 500 fr. 
Bant 1*70-567461

Dom pośrednictwa
rolniczo-przemysfow o-handlowy

Sadowski i Sokolnicki
w Wrocławiu, Bischofstrasse Nr. 10,

(Dotąd „Pośrednictwo i t. d. T. Sadowski/*)
Sprzedaż i kupno wszelkich płodów rolniczych i wyrobów rolniczego przemysłu, dóbr, 
lasów, papierów publicznych — sprowadzanie machin rolniczych i łabrycznych do 

browarów, gorzelni, cukrowni — inkaso weksli — i t. d., i t. d. (1747-1-3

REW O LW ERY
(uajnowszego systemu).

Broń ta nie znajduje nigdzie czegoś rów n ego sobie. P r a k t y C Z l l O Ś Ć  
wielka < I a l c R o i l O . Ś l l O . Ś Ć .  bezp ieczeństw o naboi, piękna w ytw orna a su 
m ienna robota, ob ok  l i a c l Z W y C Z c l j l i e j  t a i l i O S C l  schodzą się w praw 
dziw ie n iespodziany sposób.

za  s z t u k ę
rew olw er 7 in ilim . kalibr. 7 strzałów od 1 0  do 1 2  złr.

1 0  „ „ 6  „  a 1 2  a 1 4
dla armii „ 6  „ „ 1 4  „ 16

złr.

>amonaciągający się

r>
armii za

bran iem
Naboje 7 milim. po 3  zfr., 1 0  milim. po 3 %  złr., dla arm u po 

1 0 0  satuk. Futerały po złr. 2 . Ł a sk a w e zlecenia w ypełniają s ię  za 
należytości pocztą .

G łó w n a  ajeneya dia austryacko- 
w ęgiersk iej monarchii 

A . Schm it w W iedniu
S t a d t  M Ł t t r n t h n e r r i n g  IX r  1 1

f 1716-1)

KELLER i ALT w WFednju

Wytworne Doskonałe

Futro miastowe Ubiory męzkie,
4 5  złr.

Prawdziwe sied-

zadz wiająco tanio

Kellera i Alta,
Wiener Huuptst’ asse 11,

iniogrodzl ie gegenllber dem Freihause

Futro podróżne
z wykładan.i szopo-

w em i
4 0  złr.

der Paniglgass*.
Cenniki 1’runco.

U b io ry  n ie o d p o w ie d n ie  
przyjmują się bez tru ­

dności napowrót.

Drbrze watowane

Palto zimowe,
18 złr .

Wyborowe

Palto zimowe,
n ajm odn ie jszego  k ro ju

3 0  złr.

Przyjm ując napowrót bez trudności każde n ieod p o­
w iednie ubranie, zapew niam y najrzetelniejszą i najsu- 

sum ienniejszą ob sługę. (1445-26-)

Heller i Alt,
m ajster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

IWiedener Hauptstrasse N. 11

Zawiadomienie.
przemy-Spó^ka komisowa dla rolnictwa i 

sin rolniczego, ulica Frenela Nr. 1162| 
we LWOWIE,

otwiera z dniem 1 ©rudnia I8JO
listę stałych zamówień na Maszyny i Na­

rzędzia rolnic2 ,e wprost z Anglii od 
J .  W .  H O W A 1 1 V A ,

szczeg ó ln o śc i na Ż n iw ia rk i, K o sia rk i, żelazne me­
chaniczne © rabie,1 P rzelrząsacze  do siana 1 S iecz­

karnie systemu “Chandlera.
Zaprasza p rzelo  pp. G osp od arzy  w iejsk ich  do w zięcia llC Z lieg 'o  a  

w c z e s n e g o  u d z i a ł u ,  aby t ik o w e  na czas potrzeby dostarczone być 
m ogfy.   (1734-2-3)

L. J0591
E d i c t

Vom k. k. H andels- und S e e  - Gericht 
in  Triest, wird bekannt gem acht, dass 
am  7 . N ovem ber 1 8 7 0  Johann B a y e r ,  
lnhab r der F irm a: „J. Bayer in  Trie>t,“ 
m it Iłinterlas8u.:g einer schriftlichen  lezt- 
w illigen Anordnung gestorben sei, —  da 
ais Erhen d esse lb en  Marie Bayer verb. 
W entzl, und nach ihrem  T ode ihre K in­
der, Ju lian  B ayer, Matheus W entzl oder 
se in e  K inder, Bernhardt Sohn d es  ver- 
storbenen T hadeus B ayer, und zwar eiu  
jeder von ihren auf ein Fiinfthei! des  
N ach lasses„un d  au f den letzten F u n fih til 
d esse lh en  a lle  w irklichen Glieder, der 
den N am en Bayer tragenJen  F am ilie , 
Kinder und Kiudes Kinder der V orge- 
nannten au sgen om m en , eingesetzt er- 
sch ein en , und da d iesem  G e r ic h te  un- 
bekannt ist, w elchen  P ersonen  auf den  
letzten Fiinftheil des N ach lasses ein Erb  
recht zustehe, so w erden alle d iejen igen , 
w elche hierauf auf Grund des oberw ahu- 
ten T estam en tes Anspruch zu m achen  
ged tn k en , au fgd ord ert, ihr Erbrecht bin 
nen einem  Jahre, von  dem unten auf- 
g esezten  T a g e  g erech n et, bei d iesem  
Gerichte anzum elden, und unter A usw ei- 
sung ihres E rb rech tes ihre Erbserkla- 
rung in zu b r in g en , w idrigenfalls d ieser  
Theil der V erlassenschY t, fiir w elchen  
inzw schen  A dvokat Dr G rese la  ais Ver- 
lassenschafls-C urator b estellt w orden ist, 
mit jenen , w elch e sich w erden erbser- 
idart und ihren Ei-brechtstitel au sgew ie-  
sen haben, verhandelt und ihnen e in ge-  
antwortet, und falls sich  keiner der ge- 
dachten P erson en  oder dem  g esetzlich en  
Erben erbserklart hatte, vom  Staate ais 
e ib lo s eingezogen  w iirde. (1730-2-3 )

K. k. H andels- und S e e -G er ich t .

Triest am 1 5 . N ovem ber 1 8 7 0 .

Bo sprzedania 
Powóz, Bryczka, Sanki, Szory,

oraz

Siodło z Czaprakiem i Mnnsztuki,
w szystko m ało u żyw an e.—  W iadom ość  
w » Hotelu narodowym " p rzy u licy  Sw  

Józefa w Krakowie. ( 1322-1 3 )

Skład fabryczny Porcelany
J .  1’ o y a  w W iedniu , N aglergnsse 9, 
zaleca na wyprawy i podarki: doniczki na 
kwiaty, w a z y ,  n a c z y n ia  do pisania, na 
zapałki, koszyki na bilety wizytowe, na 
cbleb, na owoce, piękne porcelanową bu­
kiety i przedmioty galanteryjne od 

zwykłych do najparadoiejszych.
1 serwis stołowy dawnego kształtu ałr.

8 60, to, 20.
1 a modnego kszt., waza i sośnicz- 

. ka. ?ir- M W , 13, 14, 15.
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 16,

18. 00, 100.
1 serwis stołowy dawn, kształt zł. 21 

. i2, 24, 26. 
serwis stołowy: modna waza i sośni z 

k» złr 25, 20, 3o, 32. 
stołowy ząbkowany złr. 32,

g a
.°  g

2 *
.A

1 serwis
. 36, 40, 200.* '  ’j g ®

l  serwis na kawę lub herbatę na 6 osób, złr.
3 j, 4, 6, 6, 8, 10 do 30.

1 dto na 12 osób, złr. 6, 8, 10, 20 do 60. 
i  serwis do mycia 8 sztuk, złr. 4, 6, 8, 10 

do 30, cały biały złr. 2-60,
1 umywalnik z lanego żelaza, złreńa. T, 8, 

10> J 6- (1150-7-)
Najlepszy Kit porcelanowy 26 cent. — Pro­

szek do czyszczenia 20 cent.
Polecenia za pobrauiem należytości wypeł­

niają się najstaranniej. -  Cenniki franco. i

Muzeum Prauschera.
Z n i ż o n a  c e n a  w s t ę p u .

Z powodu licznego zwiedza­
nia, będzie w całym świecie 
słynne M u z e u m  a n a t o *  
»r l e z n e  P r a u s c h e r a  je 

^szcze p r z e z  k i l k a  d n i  
w Sali Redutowej otwarte.

W stęp codziennie od godziny 9  z rana do

,L " JeCZÓr’ Łylko dla 03Ób dorosłych.(1779.-3)
C e n a  w s t ę p u  t y l k o

żądają
216 60 
169 -  
178 75 
243 75 
192 60 
157 50 
163 69 
168 — 

94 25 
165 50 
228 50 
86 25 

197 — 
80 — 
82 -  
96 75 
60 75

|C9 —

90 26 
129 bO 
37 —

93 60 
93 25 

136 — 
133 — 
112 26

plaoą
216 —
169 5G 
178;60 
243 50 
191 — 
166 60 
163 — 
167 -  
93 75 

166 — 
227 60 

86  —  

196 50 
79 -  
61 -  
96 25 
60 35

108 —

89 76 
128 60 
36 60

93 — 
93 75 

136 — 
132 — 
111 76

Kol. pół. G.F. l oofl.k.m. 
,  ,  ,  *a i o o  fl. w. a. 

w sreb. 5J ,  .  ,I. 51 ,
i. CzeKol. aachod. Cze*, na 

<oofl.a.w.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5 | — aa ioo fl.
— — w srebrze ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.ir.a.

w srebrze 51 aa ioo 
Kol. Gal- K. L. Emis.n. 
Kol. Lw. 0*. po *00 fl. 

(w sr, 51 *afl.ioo) 
„ ,  „ Emisya 18«7. 

Kol. 1 Sied. fl. *oo a. w. 
ka. Rudolfa po soo fl.

— (wsr.po5jaafl.loo 
a półn. caes.posoofl. 

a w sr. po 5{ aa ioo ,  
Tow. Żegl. par. na Dna.

n  fl. ioo m k. 
Austr. Loyd fl. i oo m.k. 
Tow. prags-praom. żel.

po *oo fl.
Waluty.

Cesarskie korony. . 
a dukat na wagą 
a — obrącak.. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory- . . .
Ffydoryll « , * • • •  
Laldory (niemieckie) 
Buwsr«nv an«3e:«kfg

91 — 
87 — 

106

93 26

10S — 
99 -

78 50
88 36 
87 70

89 50 

93 60

102

6 86 

9 915

12 40

90 60 
66 

104 50

92 75

101 50 
98 75

78 
87 75 
87 4!

89 _

93 —

101 ŁO

6 84 

9 91

13 30

Imperyały rosyjskie
Srebro ................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe 
Prus, bilety kas. . ■

Lwów 2 grudnia 
Dukat holenderski .

,  cesarski . . . 
Pónmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar p ra sk i. ." . . 
Listy a. To. kr. gal. 5j

Listy zast. ’banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
AJkeye kol. gal. b. kup, 

lwow.-csor. 
Akeye Banku hip. gal,

2 grudn,
1 ser. rub.

.
kupon a 

Listy zastawne nowe

-SC' .
kupon ,  

Kolej wars*, wied *
a wars* byd. »
,  warg*, seresy.
- .  łodska

Listy zast.

Listy

121 50 
121 60

1 825“

płaoą

121 25 
131 —

182

10 12

1 69!

78 76

86 26 85 76
73 10 72 60

191 60 190 36
109 —

91 97 
89 73

91 47
89 39 
1 771 

87 60 87 -
 3
73 65

73 — 
69 —

231 
73 32 
-  »5

Pooiągl osobow e 
M  kolejaoh iolaznjoh.

w S r<*owie: lwowski
a a miesza.
• wielicki
o wiedeński
» Oświeć, wrocławski 
a do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
w Wieliczce: krakowski
»  lamowie: krakowski

» a miesz.
» lwowski

u  ”  *  m i e w•o -ttzeszowie: krakowski
a miesz. 

lwowski

Odchoizą I Praychoo*:,
rano po poł.l rano po poł

Przemyślu:

Lwowie:

a miesz. 
krakowski

„ miesz.
lwowski

a mieś* 
krakowski 

a miesz 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowskiw Brodach:

W ^ er^ ioy>cach: lwowski 
Mysłowicach: krakowski 

w irarssaiMe.- krakowski
w Wiedniu: krakowski

Wydawca: Stanidam hr.MTwmamki

11.30 10.26 5.41 3.U
7— — ___ 8.69
9 . - — ___ 6.31

C 6. 3 
C 10.10 3,33 9.62

11.69 9. 6
6. 8 — 9.62 3.21
8.— — _ 3.81
8.— — _ 6.30
— 6 .- 9.38 __

n.12.31 2.13 u. 12.26 2. 6
9 63 — 9.43
3.36 13.31 3.24 12.23
— 6.68 — 5.48

n. 2.41 6. 6 n. 3.35 6 . -
— 1.19 — 1 . -

n. 1.18 — n. 1.— ___

9.28 — 9.19 _
— 2.44 — 224
6. 7.64 4.64 7.3«
— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.19
— 10.48 — 1. ,s6

10.63 — 10.33
n. 3.30 8. 7 7 37 11

6.43 — — 8.—
8.651 n.11.60 2,60 n. 7.24

10.49 10.20 -  I -

p. 3.23 10.60 3.23 18.21
— — 7 . - 9.1>11.33 — —
9.— — _ e.*l

} 8-
6. - 4 . -

8.60 7.32

Cscionkami Drnkarui aCZASU* W. Kircłmayera, Biądaca Drukarni; Jótof ŁakocMiki


